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Co słychać
Z wie lk im r o z m a c h e m  i , - g e s te m  donios ły  

dz i ennik  przed  ' p a n i  t y g o d n ia m i , '  że r a d y k a l n e  
s t r o n n ic tw a  lewicy  t. j. W j  zumienie,  Związek 
Chłop ski  i socjal iści ,  p o r o z u m i e w a j ą  się z sobą  
i w y ł a n i a j ą  w sp ó ln y  komite t ,  j a ko  ciało p o ś re ­
dniczące  w celu o b r o m  z a w o ż o n y c h  „zdobyczy'* 
n a r o d u  cywi l izowanego,  demokracji i parla­
m entaryzm u, Nie  m a m y  z a m i a r u  zwalczać  tych  
„zdobyczy",  u c h o w a j  Boże, ch cem y  ty lko  n a z ­
w a ć  rzeczy po imi en iu ,  a  więc d e m o k r a c j a  b y ­
ła n nas do tychczas  demagogją ,  a  p a r l a m e n t a ­
ryzm m ie s z a n i e m  w a r z e c h ą  w kot le  se j m o w y m  
przez  ló żny ch  . spryc ia rzy  i maydierów.

Ho p ra w dzi w e j  demokx'aęji .  czyli dopuszcze­
nia do w ła dz y  przeds tawic ie l i  wszys tk ich  
w a r s t w  społecznych  i p a r l a m e n t a r y z m u ,  czyli 
p r z e d s t a w ic i e l s tw a  tychże  w a r s t w  przez swoich  
zastępców,  czyli posłów,  na leży spo łeczeńs two po 
wóli  wy chow ać  i s topn iowo przygotować .  Rze­
czy te, n a r z u c o n e  spo łeczeńs twu w s t an ie  dzie- 
cięcein,  a więc jeszcze nie p rz y g o to w a ń e m ,  n ie  
w y c h o w a n e m  i n i e w y r o b i o n e m , w y t w a r z a j ą  
chaos  i zamęt ,  sz kod l iw y d l a  młodego  pa ńs tw a.  
Dużo cza su  t rz eba  n a  ol rząśnięcie  się i wylecze­
n ie  z tej odry,  k t ó r a  m o g ł a  się wyrodz ić  w cięż­
ką, chorobę,  sprowadza jącą ,  o r g a n iz m  p a ń s t w o ­
wy  do ru iny .

Na szczęście obie te „zdobycze**, u n a s  przy-? 
hi erą, jąć,e, już  r o z m i a r y  zas t ra sza jące ,  og ran iczo ­
no i- w' d a l s z y m  ciągu i r z y m a n e  są, n a  wodzy.  
Oczywiśc ie v tero t r z y m a n i u  mogą  być rożne  
s t o p n i e j  odcienie,  m n i e j - l u b  więcej  u d a t n e  pró- 
b j . F a k t e m  n iezaprzeczonym jest,  że skut .k ! 
t r z y m a n i a  na  wodzy  d l a  pa iyslwa  i n a r o d u  są 
doda tn ie .  Ale też z drugi e j  nie dz iwnego,  że roz­
h u k a n a  lewica  u d e r z y ł a  i bi je na  a la r m ,  iż te

na lewicy?
uieoszacowane  do br a  zostały zagrożone.  S tą d  
kr zyk i  w Se jm ie  i n a  wiecach,  s t ąd  są żn is t e  a r ­
t y k u ł y  w  gaze tach ,  s t ąd  ps ioczenie  n a  r ząd  
i p rz es zk ad za n ie  m u  w pracy.  W i d z i m y  jedna k ,  
że i m p e t  l ewicy w  o s ta tn i c h  czasach  osłabł .  Ja-  
kos* się nie klei  t a  m i ł a  k o m p a n j a  jedni  d r u ­
g i m  nie ufa ją ,  socjal iści  rozbici,  i r o zb i ja ją cy  się 
dalej ,  t r a c ą  t u p e t  i m i n a  i in rzednie .  T e n  na js i l ­
niejszy po p a i t j i  r z ądow e j  k lub ,  k t ó r y  wyszedł  
7. w yb o ró w  w“!takiej  liczbie dz ięki  g ł os om  zba ła ­
m u c o n y c h  wsi,  t en  klub,  k tó ry  w y d a w a ł  się m o ­
cno zeem en to w an y in ,  r o z la tu j e  się, a  za n i m  roz  
w a t a  się p a r t j a  so c j a l i s ty czna  w  k r a j u .  O d pa dk i  
s k u p i a j ą  się w  osobnej  pa r t j i  ; o so b n y m  klub ie  
w  Se jmie,  p o p ie r a ją c  rząd.

M a r n a  sy t u a c j a  u  soc ja l i s tów w p ł y w a  bardzo  
u j e m n i e  n a  n a s t r o j e  całej  lewicy.  Al bowiem  po­
dobne  f e r m e n t y  d a j ą  się odcz uw ać  i gdz i e in ­
dziej. Ten  i ów, i n n e j  r a d y k a l n y  nie chce p rzy ­
k ła d a ć  ręk i  do p r z e s z k a d z a n i a  i us ta w ic zn eg o  b u ­
rzenia.  Co inn ego  z d r o w a  k r y t y k a ,  a  co innego 
n ie u s ta n n e  u j a d a n i e  i p rz e sz k a d za n ie  w celu 
p o d o b a n i a  się n i e w y b r e d n y m  wybo rcom,  Mo- 
żnaby  z rozumie ć  w a len i e  przez lewicę (podo­
bni e  j a k  i p rzez  p r a w ic ę  z d o d a t k i e m  Pias ta )  
w  P i ł s u d s k ie g o  i o b e i n y  rząd,  g d yb y opozycja  
m i a ł a  kogo  i co p os ta w ić  n a  to miejsce.  Ale p r ze ­
cież mie l i  r z ą d y  w  rę k a c h ,  podobn ie  j a k  prawi-  
,'ca, po dob nie  j a k  wój t  z W ie rzchos ław ic .  — Cze­
góż do k o n al i?  Rządy,  ich ko ńczył y  się m n ie j s zą  
lub wśpkszą rebe lją,  a lbo  rzezią.  Ca ła  lewica n a ­
ś l a d u je  kota,  k t ó r y  goni  w ł a s n y  swój  ogon.  Ogo­
n a  dogonić n i e  może.  a dos ta je  z a w r o t u  głowy,  
co znów  m a  n a d e r  p r z y k r e  n a s t ę p s t w a  — i t ak  
w koło Macieju.

Teraz,  g d y  toczą się o b r a d y  budże towe,  1*3-
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wica w y s tępuje z c<7r?iz nowoni i  w n i osk am i ,  ob- 
l i ąża jące in i  budżet ,  a robi t<i n iby dlu dobra  
ludn . jAi .  Z iffiBHj s t rony  i §  nic dać  rządów i 
7. drug ie j  a t r o m  \, szy/itko bra.<? od rz ądu  olo 
Imslo koz io łkujące j  Iow i< >. () jej s t o s u n k u  obe­
cny vh do s p r a w  ko'i(d(dii\'cl] na|]is'z(ii’iiT osobno'.

C z \  /. t a k ą  l e w i c ą  b o d z i e  d o  t w a r z y  W i t o s o ­
w i ?  P r z y s z ł o ś ć  p o k a ż e ,  j a k  b ę d z i e  w y g l ą d a ł o  lo  
s t a d ł o ,  o  i l e  w o g ó l e  d o j d z i e  d o  s k u t k u .  M o ż e f r y  
j u ż  i dosz ł o- ,  j e l io  ż e  i l e w d r a  n i e  w i e r z y  t e m u

k ló r y  ju ż  lv h i  u w ió d ł  i o s ż u k u h  O ile i.o  ż.jęl4»*ja 
k i s - c z n s  mi w ia r ę  lo  i l a k  s io  r o z le c i  i b ę d z ie ,  
ja k  I w w a lo .

SI raniiiel  w a i ż\ >vi(d\ ludowe należy sku-  
piać u t innych  po ds t awa ch ,  nie na klamst ,wi r  
i dema gog ji. .Nieraz p i sa l i śm y o tein. Ufamy,  że 
idea nasza wreszcie, z.wyrieży a pb&wda z a t r i ­
umf uje  Zw yn ęs t W a  lej ajTej pod p o s t a c i ą  s k u ­
p ien ia  zdrowego rin bii ludowego cz e k a m y  z nie- 
eiei '])liwośćią. J. T. B,

0 zastawie rolniczym.
pd dawna jaż^folniey  i orgaTiIŻic.je rcdtricze 

sliiraly się o takUzwany rojestiywt zastaw ro l­
niczy i dopiero 'teraz starania l;C zostały uw ień­
czone pom yślni i i i  skul kie tri.

Ncituralnie po.Czą.tkoive próby w prowadzenia  
go w życie najiotkaly na trudności. Bank rolny  
nie ma jeszcze pełnom ocnictw do przyjmowa-  
nm diugolLęrnmioY >ch weksli a sądy pokoju n ią 1 

L>(rzi mały jnszcz-e ksiąg rejestrów vrli i potfzeb- 
ny cli druków, ale lo się wszystko wyrówna, w a.ż-

l staw a przewiduje pożyczki 50% E i  wy m łó­
cone zboże u spichrzu a tylko 25% za ta k i<*5 ży­
ło, pszenicę, lub jęczmień w stertach

/w ią z e k  Polskich (Wg. rolniczych roźjiooząl 
już staraniti. żeby różnice te zniesiono, .gdyż tru­
dno'jest  tejflfikowj! odrazu w jęsięni ujiorać się 
z młocką, na którą ma czas w ż-iniie a pionią- 
dze s ĵ; iriti potrzebne nieraz przed nowym ro­
kiem.

Korina lej pożyczki znalazła uznanie naw id 
w slera*di finansowy cli, a nawel zagranica m a 1 
ochotę rzucić swoje kapitały w ten korzystny  
widocznie dla nici interes poży&zek pod zastaw.

■ fSjSsZi) 111 sprawą jest sam zastaw. Es.

WSZtLKIE informacje, potrzebne każdemu MYSLIWFMU orazłjeałe iiewe’ praw* łowieckie i wzory statutów spółek ŁbWIFCKICH 
zawiera „ILUSTROW ANY KALENDARZ LUD O W V“ na 1929, rok

—  I —  I -  J A K  N A J Ł A T W I E J  O T ^ a Y M A Ć  P O Z W O L E f U L :  N A  B R O Ń  —  | —  | —
DOWIE SIĘ KAŻDY, KTO SOBIE „ILUSTROWANY KALENDARZ LUDOWY" SPROWADZI 

^  C e n a  K a l e n d a r z a  z ł .  3 .  Z a  z a l i c z e n i e m  K a l e n d a r z a  n i e  w y s y ł a m y . ------

I I f a s z  d o u ł a i l l )  adres:  L O D O W A  A O E l I t l A  P R A S O W A  W WARSZAWA, O l A R S Z U W s K A  O t  55.
'  . n n w i a w B M H W w i i u i i j i , w w H i  ■ ! ■  i B . a a  w n a u n

I sensacyjnych o-
■  L I I  powieści o róż- 
I  | | | l  nych c u d a c h

ś w i a t a
■  zawiera „ l lu s -  
I  t r o w a n y  K a l e n d a r z
■  L u d o w y ” na rok

L1 9  2 9

K A Ż D Y C E N A
kto chce sobie napraw­

dę piękny i ciekawy ka­
lendarz sprowadzić  

powinien tylko nasz ka­

lendarz nabyć.
NAi>Z D O iC ŁA D N Y AUW t LU P O W A  A & 6 N Ś LA  n -H A .O W A  W W AtuUAW .E UL. M A R S Z A ŁK O W S K A  L.

teg o  
p i ę ­

k nego  i c iekawegu ka­
lendarza wynosi tylko  
zł. 3, U w a g a : należ- 
iiose prosimy przesy­
łać zgóry, bo za zali­
czeniem kalendarza nie 
wydamy,

TYS ĄCE różnych  
ciekawych  

rzeczy pozna ten kło  
sob ie  nasz kalendarz  
nabędzie-
Natyobm .ast wysyłaj­
cie zamówienia] na ka­
lendarz, m ożecie go  
późnii j nie dostać, i

R A D O S C  i S Z C Z Ę Ś C I E
Pierwsza Krajowa Fabryka Płótna

4 4

pod strzecha 
włościańską!

i

LW ÓW , „ D O B R O B Y T * *  ul. Zamarstynowska 29.
Wymienia len, konopie oraz pakuły, na gotow e płótno, cajgi, barchany i t. p. na najkorzystniejszych 
warunkach. — W ystarczy powiedzieć, że Fabryka „DOBROBYT*1 wydaje za 1 kg*, surowca około 23 łokci 

o czem przekonały się t y s i ą c e  naszych włościan

Agentom płacimy bardzo wysoka prowizje. —  ObjaśBicnia i próbki wysyłamy na zadanie natychmiast.
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Trzecia niedziela A dw entu.
Ewangelja: Jan , t 19 -28.

W '<J.h czpik posiali Żydowic z. Jen i/ .a le.ru kar 
planów i Lew , iow d o -Jana; aby gft spytali: Ktoś 
lv 1 w y z n a f /a  nie zaprzal: a wyznał: -żem
ja nie jesl ('.Ino st us. J spytali go: Cóż tęd\ Je­
steś ly  Klj^Se? I r zek i: Nińj jest.ekri. Jesteś tj 
1’i'oi'ok? ] odpow iedzia ł: Nie. Rzekli mu tedy: 
kłoś jest, żebyśm y dali odpowiedź tym, którzy 
nas posiali? Co pow iadas.z, sam o sobie? R,zokl: 
Jam glos wołającego na pusze/.) : ■ Tośtujcic dro­
go Rańską, jako powied/.ial Izajasz, prorok. 
\ którzy Jo li posiani, byli z. Faryzeuszów. I p\ 

tali m> ,a mówili run: 'dfeemuż tedy chrzcisz, j e ­
śliś t\ nie jesl Chrystus, ani FljaSz, mi Prorok ? 
Od pow 'odz.ia I im Jan, mówiąc: Jać chrzczę- w o -f 
d;,t: alej w pośrodku was staftąl. którego wy nie 
znacie. Ten jest, który z,a mną przejdzie, który 
przedeiiiiuj stal sic: klóregom ja niogodz,. n. że­
bym rozwiązał rzemyk u trzewika 'ego. To się 
dz.mlo w lle lanji z,a .lord inom, gdzie Jan chrzcił.

Obrzędy Mszy św.
7, U stanow ienie  Mszy św..

I Rybi to we W ielki Czwartek po lezas Ostat­
niej t \  icczet/.y Rana lezu-a. Za kil.ka godzin  
mia! otyć Ran Jezns pojmany i w ie izióńy na 
mękę. Wiecl/.ąe o tein, że zlożw krwawił Oiarę na 
krzyżu za ludzkość, chrial tę Ofiarę ponawiać  
w Kościele kat.olickim w -Sposób bezkrwawi' po 
ws/.ystkr^tlr.ii aż do •!skoi'iczt-nia świata, \ i c z e n i  
co do wartości nic miała się różnic bezkrwawa  
Ofiara Pana Jezusa od O li. in  krzyż-, w oj-. Miał 
(yiko hj rożny sposób ofiarowania: na krzyżai 
krwawy, we Mszy św. hozkrw awy.

S\v. Mateusz Lwangelista pi^z.e;z^,<A gdy oni 
wieczerzali, w zią ł Jezus chleb. i błogosławił,  
i łamał, i daw ał uczniom swoim , i rzekł: Bierzcie  
i jedzcie: to jest ciało moje. A w ziąw szy  kielich,  
dzięki czynił, i dał im, rzekąc: Dijcie z tego
w szyscy , albowiem ta jóst krew moja nowego  
testam entu, która za w ie lu  będzie w ylana  na  
odpuszczenie grzechów (XXVI, 36—sSfflHej

Św. l.ukaSz o tern samem pisze: ,,A wziąwszy  
clileb, dzięki czynił i łamał, i dal im, m ówiąc:

To jest Ciało moje, które się za w as daje. To 
czyńcie na moją pamh tkę. Także i k ielich po  
wieczerzy, m ówiąc: Ten jest kielich nowy testa­
m ent we kwi mojej, który za w a s  w ylany  bę­
dzie" (XXII i «) —20 .̂

M  Al arek ewangelistą, pysStS „A gdy oni je­
dli, wziął Jezus chleb: i b łogosławiąc, łamał,  
i dal im, i rzeki: Bierzcie, to jest Ciało moje. 
A w ziąw szy kielich, dzięki uczyniwszy, dał im,  
i pili z niego wszyscy. I rzekł im: Ta jest Krew 
rnoio nowego testamentu, która za w ie lu  będzie 
wylana". - (>X I \ ,

ś w . Rawcl MSóstal pisze w 1. liśi ie do Ko- 
rj nt jai i :  „Albowiem ja wziąłem od Pana, com
też wam podał: iż Pan Jezus nocy, której był
wydany, wziął chleb: a dzięki uczyniwszy, ła­
m ał i rzekł: Bierzcie a jedzcie: to jest Ciało m o ­
je ,które za w as  będzie wydane: to czyńcie na 
moją pamiątkę. Także i k ielich, po wieczerzy,  
mówiąc: Ten kielich, nowy testam ent jest we
K iw i mojej. To czyńcie ilekroć pić będziecie, na 
pam iątkę mają. Albowiem ilekroć będziecie ten 
chleb jedli, i k ielich pili, śmierć P ań sk ą  będzie­
cie opowiadać aż przyjdzie. A tak ktobykoiwiek  
jadł ten chleb, albo pił k ielich P ań sk i niegodnie, 
będzie winien ciała i krwi Pańskiej. Niechajże  
doświadczy sam ego siebie człowiek: a tak niech  
je z chleba tego, i z kielicha pije. A lbowiem  któ­
ry je i pije niegodnie, sąd sobie je i pije, nie roz­
sądzając Ciała Pańskiego- (11. 36—

św iad ectw a  te wymagają \t\  jaśnienia, ale 
lu uczynimy w następnym rozważań i u .  c .  d .  n .

I I K A Z A L  S I Ę  ! U K A Z A Ł  S I Ę ! !  

„ Ż Y W O T  św. A H i l S T V \ A ' '  ■
K i. Jana Dra Czuja

Stron 340 z ilustracjami

Cena t dko 6  Z Ł .  5 0  G R .i j

Sprzedającym rabat! 
Zamawiać w Redak. „Ludu Katolic.”

\    “ =  ; ;
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ZŁ cT W IATA
STRASZLIW A RZEŹ CHRZEŚCIJAN  

W  CHINACH.
Z S z a n g h a j u  donoszą :  , ,North C h in a  New s"  

ogłasza  o t r z y m a n ą  od angielskieg® m is jo n a rz a  
S im s o n a  w i a d o m o ś ć  o Rozruchach  m a h o m e t a ń -  
skicli w prowinc j i  K a n g s t ó ^

S im so n  donosi ,  że po o d m ó w ie n iu  przez je ne ­
r a ł a  Ma p o s łu s z e ń s tw a  rząd owi  n a n k i ń s k i e m u ,  
w ojs ka  jego z b u n to w a ły  sra i u r ządz i ł y  pog rom 
ludności  chrze śc i jańs k ie j

W  Dzesan  na l iczono  14 tys ięcy zamordowmS 
nyeh.  Całe ws ie  sp lą d r o w a n o  i spalono.  S imson 
przypuszcza,  że w s k u t e k  ty ch  w a l k  g ło du  i cho­
rób, zginęło w  ty m .  czasie około 500 tys ięcy ł u ­
dzi.

STRASZLIWY PLON TRZĘSIENIA ZIEMI 
W  CHILE.

[VV edł ug  d o n ie s i eń  z San t iago ,  szereg mie jsco­
wości  zosta ło  nawdedzonyc h  t r zę s ie n i em  ziemi.

Chaotyczne  w ia do m ośc i  nie pozwała  ia n a  
s tw ier dzen ie  l iczby o f ia r  k a ta s t ro fy .  W  P o r t  
Con s t i tu t io n  zos tało zab i tych  57 osób, przeszło 
100 r a n n y c h .  Szkody m a te r ja  Ine w Tal ca  ocenia j ;  
ne  są n a  12 m i l j o n ó w  dolarów.  Mi esz ka ń ’̂  ob a ­
w ia j ą  się p o w r o t u  do m ia s t ,  spodz iewają c  się 
pow tó rz e n ia  w s t rząsów .  Po dczas  t r zę s ie n ia  zie­
m i  w y b u c h ł  wr t a m t e j s z y m  szp i ta lu  pożar .  W i e ­
le budynków" pub l i c z n y c h  legło w gru zach .  Inne  
m i a s t a  uc i e rp i a ły  mniej' ,  j e d n a k  ze ws zys tk ic h  
m i a s t  na w ie d z o n y c h  t r zę s ie n ie m  ziemi,  donoszą  
o zab i t ych  i r a n n y c h .  Do m i a s t a  Cons t i t uc ion  
w y s ł an o  i.rzy krążowmiki .  A m b a s a d o r o w i e  Ar- 

jge n tyny '  U r u g w a j u  i P a r a g w a j u ,  zaof iarowal i  
swą  pom oc d la  of ia r  k a t a s t r o f y : " 1’

K a t a s t r o f a  t r zę s ie n ia  z iemi  w Tal  ca, ' zas ta ła  
mieszkańców'  p o g r ążon yc h  w  śnie. Z całego te 
r e n u  ka ta s t ro fy ,  k tó r e  objęło 12 mias t ,  nadesz ły  
wieści  o 300 zab i tych .  L iczba  of ia r  nic jest  o s t a ­
tecznie  us ta lo n a ,  gdyż  z k i l k u  miescowośc i  z po­
w o d u  p r z e r w a n e j  k o m u n i k a c j i / d o t y c h c z a s  b r a k  
wieści .  Lotnicy,  k tó r z y  od b y w a ją  n ad  mi e jsc em  
k a ta s t r o f y / l o t  w y w ia d o w c z y  iwierdzą,  że w s t r zą - -  
sy  po d z ie m n e  t r w a j ą  w  da l szym  ciągu.

Z t e r e n u  t r z ę s i e n ia  ziemi w ś r o d k o w e m  Chi­
le donoszą,  że z m i a s t a  Cons t i tu t io n  nie pozo­
stał  k a m i e ń  n a  k a m i e n i u .  W  m ie j s c o w y m  t e a ­
t rze od bywało  .j-się wdaśnie p r z e d s ta w ie n ie  przya 
szczelnie wy pe łn io ne j  w id ow ni  gcly nag le  n a ­
s tąp i ło  t rz ęs ien ie  ziemi.  Da ch  te a t r u  zaw al i ł  się. 
g rzeb iąc  podł 'pobą w sz ys t k ic h  widzów. Z pow o­
du  odcięcia  wszelkie j  ko m u n ik a c j i ,  b l iższych 
szczegółów o t rzęs ien iu  ziemi do tychczas  brak .

Koło m i a s t a  Ta lc a  rozpoczęły czynność  dw'a 
w t y k a n y ,  k tó re  zn iszczyły zupe łn ie  mias to. .  Se t ­
ki osób znalazły,  p r z y t e m  ś m i e r ć *  Lotn ik ,  k tó r y  
p rze la ty w a ł  n a d  m i a s t e m  Talca ,  s twierdz i ł ,  że 
ca ła  dz ielnrca  h a n d l o w a  i dz ie ln ice p r y w a t n y c h  
do m ó w  m i e s z k a l n y c h  zos ta ły  z r ó w n n n e  z zie­
mią.  £Ną u l ic a c h  leżą l iczne zwłoki  a g r u p y  l u ­
dzi w y d o b y w a j ą  w'ciąż z pod  gruzów' zab i tych  
i r a n n y c h .  Ogółem odczuto  30 wst rzą s ie ń^z iemi .

Liczba  of ia r  t r zę s i en ia  ziemi  ciągle wzra s ta .  
Dotychczas us ta lon o ,  że zabi ty<h zosta ło 218 
ostób, 257 osób odnios ło  ciężkie r any .  zaś 20.000 
osób pozosta ło  bez d a c h u  n a d  gło\vą.

USPOKOJENIE CHORWACJI.
Po o s t a t n i c h  k r w a w y c h  r o z r u c h a c h  n a s t ą p i ­

ło w  całej  ^‘"Chorwacji  p e w n e  uspokojen ie .  — 
M in is te r  s p r a w  w'ewmętrznych złożył k r ó lo ­
wi d o k ł a d n e  s p r a w o z d a n ie  o sy tuac j i  w C h o r ­
wacj i  W  Zagrzebiu  a r e s z to w a n o  ogółem _3ó 
osoby.

"‘N a  óćlbytem wczora j  z g ro m a d z e n iu  chłop­
skiej  pa r t j i  opozycyjne j ,  doszło do s ta rć  ze zwo­
l e n n i k a m i  par t j i  rządowrej, p rzyczem k i l k a  psób 
zos ta ło k o n tu z jo n o w a n y c h .  Naste-pnie p r z e m a ­
wial i  obaj  p r z y w ó d c y  opozycj5f l a c z e k  i Pr i łn -  
ezewicz, k tór zy  ost ro  k r y ty k o w a l i  m e to d y  g w a ł ­
tu r z ą d u  b ia łogrodzkiego,  oświadcza jąc ,  że ,-ząu 

Ąpyli się, jóiżeii sądzi ,  że p a ń s t w u  może być  b u ­
d o w a n e  na  b agne ta ch .  Jedyni e  z ado w ol em e  l u d ­
ności  możiG' s tworzyć  p a ń s t w u  poił s tawą egzy 
stencji .
ZIEMIA Z POBOJOWISK POLSKICH W  F U N ­

DAMENTACH BAZYLIKI W  LEODJUM.
Pr z e d  k i l k u  la ty  po w st a ł  w  Br tg j i  k o m i t e t  

budoww p o m n i k a  wielkiej ,  w o j n y  w Le odj um .
P o m n i k  p o m y ś l a n y  został  w  formie  w s p a ­

nialej  bazyl ik i  i m a u z o l e u m .  Każde  z państw'  
so ju szniczych  pos iadaćy.będzie w bazylice  sw'ą 
kapl icę ,  w m a u z o l e u m  zaś będz ie  itlpglo u m i e ­
ścić szereg  p a m i ą t e k ,  dofycząSjych swego , u d z i a ­
łu w wojnie.

AL zw ią zku  z rozpoczęc iem pyac nad b u d o ­
wą  p o m n i k a  ko n ie czn em  jest  dos ta rozeni t  w na j  
b l iższym czaskę do L e o d j u m  ziemi z pobojowisk  
polsk ich,  k t ó r a  z łożona zos tanie  w- fimcła.mou- 
tach kap l i cy  polskiej .

Je s t r ró w n ie ż  n i ezbedn em  już  dziś u tw orz eni e  
komi te tu ,  k t ó r y b y  zebra ł  nie ty lko  fu n d u s z  na  
u rząd zen ie  tej  k a p l i c y  n iezbędny,  a w y m r  
około 75 tys. fr. belg. .ale p r z e d e w sz y s tk ie m  dbał  
o to, by  u rz ą d z e n ie  to s tanę ło  na wysokośc i  za­
dania .  .

PAPIEŻ MODLI SIĘ O POKÓJ.
W o j n a  ś w ia to w a  m a  obecny  swrój po n ni k  

w bazyl ice św. P io t r a  w  Rzymie.
Kleczy przed  nin>\- B e n e d y k t  XV, w y k u t y  

z żóitawmgo m a r m u r u  n a d n a t u r a l n e j ,  podw ójne j  
wie lkośc i  ze szczupłą  g łową, po chy lo ną  n a d  n a ­
bożnie  z łożonemi  r ę k a m i .  A przed  tą  pos tac ią  
papieża  z t r a g i c z n e j )  l a t  w oj en n y ch  pole b i tw y  
■/. b ronzu .  jw a  w yso kośc i  g łowy papi eża  ciężkie 
działo oblpżnicze na  pozycji ,  za n i em  g r u z y  ja-
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kiog&śgdomu, a  dalej  je-s icz-ćlidyiHiący szkielet  
miasta. .  C h m u r y  Za spiżu i ciężkie jakSjpiż  w a ż ą  
s l ' nad o br azem  i ł ączą  ,sję śe'iśle z t y ó j ' r o z s t r z e ­
lanym.  przec ię tym d r u t e m  k o l c z a i t y jo  k r a j o b r a  
zeiu.‘N a  c iemnej  p la tyn ie  w y r ó ż n i a j ą  śi'ę p ł om ie ­
nie,  s| o rsądzone  z jasnego  me ta l u .

•'-Ale z p o m ię dzy  c h m u r  w e łan i a  się w iększ a  
aniżel i  dz ia ła  i do my- i  mia.śtp M a t k a  Boża y. u- 
śmi echn ię ty ru  i W o gf ^ ł aw ionym  chłopięc iem ud­
rękach ,  syp iąca^ i ia  ' sk rw aw ion ą . iz iemi ę  ł a u r  po- 
kbjU. Ja s n e  św ia t ło  . z ja w i  się wśród ciemności- 
„Niecli „ t an ie  się pokój :  Boże, k tór y  jes teś w  nie^ 
bie, da j  n a m  pokoj".

Pr z e d  p o m n i k i e m  wojn y  świa t owej  mo dl i  się 
pa p ie ż  B e n e d y k t  XV. o pokój  świata,f<5ęób jego 
u  p odz i em iac h  W a t y k a n u  jeęt  pok ry t y  h ia łetn i  
c h r y z a n t e m a m i  i otoczony' g a łę z ia m i  dr zew a  
ol iwnego.  .

Ods łonięc ie tego p o m n i k a ,  j ak  pisal iśmy'  n a ­
s tąp iło  w  os ta tn ic h  d n i a c h  listopada* \V prered- 
n ieh r zędach  zap ro szonych  'gości wiele f raków,  
dyp lo m ac i  z p s t r y m i  i złotymi  o rde ram i ,  d u c h o ­
wni  i zakonnice .  W  głębi Ojciec święty  wszedł  
bocznymi i d r zw ia m i  cicho, t a k  ż e - p r a w i e  n ik t  
tego nie zauważył .  W  tern rozległ  si(f w s p a n i a ł y  
c l io i , k t ó r y  za in to no wa ł  pieśń.  C.hór zami lk ł .

P i e rw sz y  przemówdł  kardymal Mis t range lo  
g łosem p r z e p e ł n i o n y m ; ł z a m i .  Nie m o ż n a  było 
wszys tk i ego  słyszeć: O lb rzym ia  prze s t r zeń  roz­
p ra sz a ła  głos. Dochodziły'  ty lko  s łowa  „ W o j n a /  
k rew,  IzyNLtośćfl  j wreszc ie  „miłość"..  G d y i s k o ń ­
czył podszedł  cło szare j zas łony ,  poc iągną ł  za 
sznur .  Wszyscy  go rozpoznal i ,  tego klęczącego  
papiesfa'; dyplom ac i  i naród.  Pie rwsi  zachowal i  
mlczenie,  lud z a r / ą l  k l a s k a ć :  , ,Jaki on  żywy',
j ak mędl i  się, j ak i  piękny., t a k i m  by] n a p r a ­
wdę".

/ n a r  ,me  żywiej  w p o r ó w n a n i u  t  p o p r z e d n i m  
ntoweą,  p rzem ów i ł  papież.  P o t e m  ceremonja.  się 
skończyła,,  uroczysty'  pochód z gw ard z is ta m i ,  
s z w a jc a r am i  i k a m e r d y n e r a m i  opuśc ił  ś w ią ty ­
nię, lud zno w u k laska !  w dłonie,  woła jąc :
, Niech żyje pa pi eż  '. Dopiero  te ra#  \yszyscyyl m o ­
gli do c is n ą m si ę  do p o m n i k a  i r azem  z p api eżem  
modl ić -s ię  o pokój  świa ta.

FAŁSZE NIEMIECKIE.
W a rs z a w s k i  k o r e s p o n d e n t  „ G e r m a n i i"  o p u ­

b l ikował  w dniu  l2j!l istopacla r. b. k o r e s p o n d e n ­
cje. w e d łu g  k t óre j  b i s kup  g a ń s k i  ks. 0 ‘R o u rk e  
r zeko m o z ramienia .  Stolicy; Apos to lsk ie j  wizy ­
tow ać  m a  n ie m ie ck ie  parafje j  w  d iecez jach  pol­
skich.

Twierdz i  on że Stolica Após to ls ka  za­
żą d a ł a  od ks.  b i s k u p a  0 ‘R ourk e  s p r a w o z d a n i a  
orgy tu ac j i  re l igi jnej  jjjnsród mn/e-Jszo"ci n iemiec  
k iej  w* Polsce,  k t ó r a  pod w z g lę d e m  na ro d o w y m  
co do n a u c z a n i a  rel igj i  i in n y ch  spraw re l ig i j ­
n y c h  r z e k o m o  w.ielę m u s i  c ierpieć z w i n y  pol­
sk ich  w ła d z  ko śc i e ln y c h .

Op ie ra jąc  się n a  m z ę d o w y c h  in fo rm a c ja ch  
r z y m s k i c h  P o l s k a  Katol  Ag. P rągówa ' ( prze sy ła  
Oświadczenie.  — &'ę w! p o d a n e j  przez n ie m ców  
W'iadorności n ie rna  ani  słówka, prawdy' .

\

C C EK A W ć:
balety i w ady różnych narodów .

Kązdj '  n a r ó d  ma-  wewme od rębne  sobie w ł a ­
ściwe cechy.

W y n i k a  to z poc ho dzeni a  w a r u n k ó w  k u l t u ­
r a ln y c h  gos po da rczych  i pol i tycznych .

^ŚiNaijwjęcej różnią, się pom ięd zy  sobą  n a r o d y  
europe jsk ie ,  - wmhotlzące w  s k ł a d  t r zech  wie l ­
kich p l em ion  indo  - e u rope js kc h:  S łowian ,  Ro­
m a n ó w  i Germanów' .

Z p le m ie n ia  r o m a ń s k i e g o  F r a n c u z i  Są żywi,  
zawsze'? w'esełi, m i s k a k u j ą c o  u p rz e jm i ;  H i s z p a ­
nie  śpiewwi,  d u m n i  i zajęci,  ro zm i ł o w an i ;  Włos i  
zapa len i ,  pods tępni ,  s p rz eda jn i  — a le  p a t r i o t y ­
czni ,  R u m u n i  [.chciwi n a  ziemię,  p rzeds ięb io rczy  
i energiczni .

Z G e r m a n ó w  Angl icy powściąg l iwi ,  ' f l egma- 
tyczni,  dżentelmeńscy '  _  czuli  n a  p u n k c i e  kolo- 
1 i i j : Holendrzy'  wyn.iwali n i e u s t r a s z e n i  p ie iw s i  
w żegla r s twie ;  Niemc y butn i ,  zaw is t n i  — al^S 
sys.ierpątyijzni i w y t rw a l i ;  z z a s a d y  gą m on a r -  
r h i | l a m i !  Skandynawczycy:y(Norwegowie ,  Szw'e- 
dzi i Duńczycy)  m a j ą  cechy mn ie j  więcej  j edna-  
kow ąi^aą  d o b ry m i  żeglarzami, ,  s p o r t o w c a m i  i — 
pat i ‘jo ta im.  P o n a d t o  wszyscy  są  bezwzględnie  
uczciwi Ogółem o G e r m a n a c h  powiedzie '# m o ż ­
na, że ws/ys.cy* są z w o l e n n i k a m i  rządów'  n ionar -  
chis tycznych,

Pr z e j d ź m y  t e r az  do ^ ł o w i a n .  I t u  z auw ażyć  
mpżemy'  duże pod ob ieńs t wo między'  poszczegól-  
nemi  szczepami s łow iańskimi .

Czesi są  n iewiern i ,  t r ochę  egoistyczni® ale 
zato gosp odarn i ,  p r zeds ięb iorczy  i pa t r jo t yćżn i ,  
.Rosjanie s ą  obecnie w zlej formie.  Z dawnyc ł i  
czasów ■ ca rsk ic h  zachowa l i  k łó t l iw o ść /  p i jań-  
stwm i n ie u m ia i  kow'anie — w now'szy'ch p r z y ­
jęli k o m u n iz m .  P o n a d t o  są wese li  i wcszysjy'- 
śpiewna ją i to dobrze.

Dini S łowianie,  z g ru p o w a n i  w pom nie jsz ych  
na ro da ch ,  m a j ą  cechy', zbl iżone do czesk ich  
i po lsk ich

O P o la k a c h  wolę nie mów ifc Z n a m y  do sk o ­
nalę, w i e m y  ja k ie  s ą  nasze  w a d y  i zalety.
■ t w i e i g f e i c  ty l ko  i-nogę, że jeszcze dużo p r a ­

cować  m u s i m y  u a d  sobą, aby' dosięgną*cYten s to­
p ień  ogólnego rozwoju ,  j aki  cechuje  n a r o d y  za ­
chodn io -europe js k i e :  Angl ję  i Fra nc ję ,  o raz  p o ­
za europe jsk ie :  A rn e iy kę  i Japon ję

Z eur op e js k ic h  'narodów'  m ie s z a n y c h  (t. j. 
s k ł a d a ją c y c h  się z k i l ku  narodowośc i )  Belgij-  
czycy są zar adni ,  spokojn i  i bo ha te rs cy ;  S z w a j ­
carowie  zgodni,  k u l t u r a l n i  i uczciwi.

Z narodów'  p ocho dz en ia  [Mongolskiego,  Wę-  
grzij^ są  n a r o d e m  „ z  t e m p e r a m e n t e m " .  N ie o k re ­
ślonego  poc hodzen ia  są Litwini .  W  k a ż d y m  r a ­
zie są w n ich wie lk ie  wady,  o k t ó r y c h  dziś  g ło­
śno w^kalym świecie.

• (Mają,  co na jgorsze ,  k r ó t k ą  pamięć ,  bo nie 
p r z y p o m i n a j ą  sobie lat  1*10 lub 1509).

Japońc zyc y  są wzorem pos tępow ego nar o d u .  
Podobni  Yan.kę$‘i. Te dw a  o s t a t n i e - n a r o d y  są
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też najwięce j  żywot#*-.
Oto-.mniej więcęj  ofcraz.-świata, k tóry n as  in ­

te resuje .  My Polacy w n im na jgorze j*— nie wy ­
g lą da m y .

OKAZJ A!  dla  młodz ieży i związków szopka  d.o 
sp r z e d a n ia  z przeszło z 30-1 u f igu rami  pijsruszfif 
j ąęemi  się, c i e k a w a  .i p op ła tn a  i zocz. W i a d o m o ś ć  

w R ed a k c j i  „ L u d u  Kato.Uckiego‘,'L._,i

PolsRa a Danja
.lak wielkie ‘gospÓdarcze.-z.parżenie m a  st-an- 

darwzacja i O dp o w ie d n ie  zoĘjSli i iyowa i de wywo-u 
zu d a j ą  tego., obraz, ,cyfrę s latysly.-zne,  k t ór e  na- 

j®i'ęra.ąi wiaściwiigo z a ba rw ie n ia  przy zas toso­
wa n iu .  oi 1 pow iedniego  p o ró w n a n ia  I irzb. .ieMala 
Dan.ja, k tó ra  jest dziesięć razy mnie j sza  od Pol­
ski.  w produkcj i ,  s ta n d a ry zac j i  i wywozie  n a ­
biału h i j g & a  glov ę  niezoi.-gamzow a m  cli w y tw ó r  
rów pó skudl

W c iągu. . j eduśgo ty jko  tygo dn ia  wywozi  I)n-

nja przeciętnie.jatjOO ton m a s ła ;  Polska  pi&eijiw- 
s ta w ia  jej w cyasie cz te rokro tn ie  w iększym  — 
w ciągu miesiąca ,  tylko 1,300 ton, wa r tośc i  3 
miljoriów zlot.yrli, vc<> w s to s u n k u  tygodniowymi 
.wynotó zal ialwie 37 Ior-i.

Joszrao jaskiyi,w iej iiąy n iekorzyść Polak i 
pi zad Staw i się s B u a e j y  jeżeli obliczyć wywóz 
w s t o s u n k u  do ludności .  Okaże się wtedy ,  że 
d u ń s k i  wywóz, nab ia ju  jest  77 razy  większy  .od 
naszego.

1‘oniewasż oprócz tego wiacldmo, że spożycie 
nabiąjlu w Polsce jest  o Wliole mnie jsze,  ni na 
zachodzie  Ku ropy,  w y n i k a  z tego jąąfijK że p ro ­
du k c ja  i w wwóz 11 i o- stoi - .jeszcze na w y s | M ś v i  
zadania .  1‘omirno.  że i s tnie ją  związki  i* sprtt 
dz ielnie b r a k u j ę  zwar te j  akcji ,  a prz«>dewszyst- 
k ’e t i  t r a k  w szerokich  rzeszach  rolnikójy  u ś w ia  
do m ie n /a  sobie w a r to śc i  p i en ię żnych  tycL i tośc , 
k t órych ,  mo gą c  -  n ie  p r o d u k u j e m y  i n ie  w y w o ­
zimy.

P y s p ro p o rc ja  mi ędzy  ięioż.1 iwościumi,  a  i s to ­
tn y m  -•da.rjem rzoćży jesl zbyt  wielka ,  aby ję mo ­
żno liylo p om in ąć  mi lczeniem.  M m n  nadzieję,  
że sfery gospo da rcze  z a i n t e r e s u j ą  się s i lniej  t ą  
dziedzinę", .jjak do tą d  n i ew yk or zy s ta ną .

Ludzie czy 5zatia!e?
N\ Ujściu p a r a f ia  Gręboszów zaszedł  g toz ą  

p rz e jm u ją c y  w y pade k ,  k t ó r y  echem winien ,-ip. 
r R e H r  1>(I k ra ju ,  budt.ąę- ws lręt ,  z i l  a nad lo  wi 
nieu wstizą-snąć s u m i e n i e m  wsi,  wzbudzić  za­
s ta now ie n ie  i opami ę t a  irie.

Oto na  wesele jednego  z gospoda rzy  Ujścia  
nazwisk  nie po t rzeba  w y m ie n ia ć  przy byli- za­
proszeni  goście w c h a r a k t e rz e ' d r u ż b ó w '  ch łopcy 
z sąsiednie j  w ioski s ic d l i szow ire .  Mię poszło to 
widać  w s m a k  mi^Jsrow ym zuchom ,  to też gdy 
w ieczór zapadł  iizbrdjeri i w i ewolw ery i l a ta r ­
ki e le k t r y c z n e - p o d  w odzi  p rzeb ranego  hersz ta  
wpadl i  pod dom i rozpoczęli  w_pr§8{ hu r a g  a. no/  -, 
wv ogień do gości wese lnych .  Oczywiśc ie ktoś  
a p r z y to m nyc h  zdąży 1 śv lat ]o:zgasić ,  reszta pa­
dła  na podłogę _  ale b a n d y t o m  było iflaló legd .  
Drzys/di by mordować- —. bez n iórdu  też nie m.o- 

jglt, skończyć!.- Toteż  herszt  V*ods?.odl jeszcze bl i ­
żej zaświeci!  l a m p k ę  i dal s t rzał ,  w rezu l tac ie  
k tóręgo  t ra fi ł  w g łowę na 'porządniej szego-  
i urz< i w ego n ie spodz iowającego  się młodz ieńca  
B iedaka  odwiez iono  do :$zpila!a w T a r n o w ie  a u ­
łem, gcKi'e duch a  wyzioną!.

i . ^
l  a k  s i ę  b a w  i m y .  N a  t e j  w s i  s P . k o i m » '  

z, l e g o  b O ż ć g O  l u d u  w y r a s t a  b a n d y l a ,  k l ó r e g o  

c e l e m  j e s l  m o r d  —  k t ó r e g o  I c l n r e n i o n i  j e s t  j a d ,  

a r g u m e n t e m  r e w o l w e r ,  d z i k a  < hąć r o z l e w u  k r w  i, 

n a  z i m n o  p r z y g - o t o w  a n y  p i  m  a  p o  m o r d z i e  

p o d l e  t c h ó r z o s t w ' ę -  p l u g a w e ,  g a d z i n o w a t e  chti- 
w a n i e  s i ę - , w n o r  i c i e ń ,  b y l e b y  o d p f i w  i e d z i a l i l O f - 

ś c i  u n i k n ą ć .

Do legOsmy doprowadzi l i .  A s ta tó się to1
" para'fji G r ę b o S z o w s k i e j ,  g d z i e ,  s z k o ł y  s ą ,  o d  p a ­

/

mięci  ludzkiej#!— paraf.ja od pól tys iąca  lat - 
s ką d  w , szli tacy śwjnt l i  Indziej -  jak Bojko 
i inni.

Oto s ku tk i  dzis iejszych s to sunk ów .  / n i k ł  
au tory le l  księdza za nic Bóg, za nic władz a  

wiecka  - g r u n t  rewolwer  i dobre ukrycie.  To 
s k u t k i  pold.ykowania,  to ovvoc pracy  tych wszyci 
kich,  którzy od walki  z ks iędzem rozpoczęli  
a ża k tórych  już inni na  zbrodni  kończą.

Gdzie u ladza p y t a m y , k t ó r a  zezwala  na t a ­
kie uzbro jen ie  ba ndy tów ,  gdzie kout ro la  nad 
sp rzed ażą  broni ,  gdy p ie rwszy  lepszy żydokf-z za. 
W js-fl l a n d y t o m  brc ni dos ta rcza .  Pytaj'1 (y_ #ó po- 
licii -  to znów u s ł y s z a n o  od pow iodź: ,. ( idzie 
sądy,  któro w., r a ź m e  ro zzu ch w a la j ą  bandy tów? 
po •■co a m n e s t j e  nad z b r o d n i a r z a m i ?  pó-ęlo bez- 
kii.rnc^V’ piSłselska? o t  b łęd ne  kolo,  z k tórego '  
wyjść me można  a k tórego nas tęps l  w om są. 
dzisip. sze s t o s u n v i.

To leż nad tein wszy-stkSev.il zdrowa, część spo­
łeczeństwa n m d  się za s t ano w ić  inaczej  s toczy 
nas  rob ik zgni l izny — . w y b i j ą  l ianib ri.

Bezpośredni  sam cza  chowa w czy ruch  ?
Oto zakiiz-ić wsz.elkiidi m u z y k  po w e s e l a c h —• 

bezwzględnie  na C z a s  długi  — pod k a rą  rygo­
rami  nie wolno d a w a ć  okazj i  do m o rd u  
ki oi iv naród  n :o dorósł  do godz iwej zabawy.

J. B.

Józef  Włodar z ,  nr. 1900 r.lKc Śwddrówre  p. Dą­
b row a1, u n ie w a ż n ia - żg u b im ią  ks iążeczkę  w o r k o ­
wą. w y d a n ą  pry.e,z- !’. K. UV rI 'arnów.
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O raw a  "
W YSOFIE ODZNACZENIE RUMUŃSKIE  

PREMIERA BARTLA.
Do1 premier a  Unrlln przybył posei r i imiu.sk i 

IćiwiMa i w ręczył p. p remierowi  wie lką  ws ie  
gę ( i i l e r u  gw ia zdy  r u m u ń s k i e j .  Row nijcześnie 
p r rn i je r  Rarlol  wręczył  posłowi r u m u ń s k i e m u  
p. I'aw illi ^cid/nakę wielkiej  w slegi <xlenir*,.Po­
lonia Rest i tu ta" .
DELEGACI ZW. NARODOWEGO W  AMERYCE 
wręczyli, dyplom y honorowe ks. b iskupowi B an ­

dur sk i etn u i gen. Żeligowskiem u w Wilnie.
Przebyła  do 'Wilna de legac ja /wiązKu N a r o ­

dowego 7. Ame ry k i  wręczyła  onugdaj  w pa łacu  
wojewody d.\pkuYiy h o n o r o w e  i Sfflo odznak ,  
Zw iązku ks. bi skupów i FJal idurskicmu i g e m  / c  
li,go w skieiuu.  żeligow sk i pod e jmo wał  gości śnią. 
dan i em  w ka.x\ nie of i re rsk ie m.  Ks B isk up  Ban- 
d ' . , r< k i  poili jmrtw a I gości a m e r y k a ń s k i c h ,  gen. 
Że l igoesk iego ,  w oj. I laezkiew ieza i frTąMatfty i- 
e i id i spolcazeńsl  w a w swych a par tą juentae l i .  

POI.IGJA UDAREM NIŁA ̂ PLANOWANY 
ZAMACH KOMUNISTYCZNY, 

i. rzędowo k o m u n i k u  ią, że dn ia  k27 uli, m 
w l a d /o m  bezpieczeństwa udali,o 'sie ppehw cić. w 
m iej srowusei  / a p r p d / i e  |»Mv. w olożyiiskiegf>. 
d\\('ie!i ozlonkow h a m h  I erory s( yczne j, która, 
elieiala zginclz-ić mi eszkańca  lej wsi Józefa Kii- 
zia. ś w i a d k a  w procesie ł l r p m n d y

i d z y z i i a l i  s i e  oni, ż,ą s ą  c z ł o n k a m i  p u r l j :  k o ­
m u  n i s t y ę z j i e j .  W  z w i ą z k u .  z I e m  a r e s z t o w a n o  
c z ł o n k ó w  p a l l j j  w l i c z b i e - 10. '

ZAMACH WE LWOWIE.
(Miegciaj q jmłlzi i i ie 1 w południc  przybył do 

d r u k a r m  . .Słowa Polskrągo' '  prze id. Z i i i o r nw -

Kroźańscy męczennicy.
(1 loku l i r z e i  i i e j . . -

W s z e d ł  t e d y  ks.  M o ż e .  ko n a z n j m r z  z. u a s f a -  

i i i e m  z m r o k u  b o c z n e . m  i d r z w i a m i  d o  k o ś c i o ł a ;  

c z u w a j ą c e  1a m  n i i w i a s l y  11 d  ;i r c  i ti  11 i-l y  m u  j e d ­

n a k  s p e ł n i e n i e  r o z k a z u .  \ \  i k a r y  m u s i a ł  n a r a z i ć  

o d e j ś ć  /  i i i c z e i n .

O k o ł o  p i i i n o e y  o b m l / i l  j f t U n ą  z e  ś p i ą c y c h  s l r o  

-żi ok c i c h e  s k r z y p n i e c i e  b o c z . n y i  h  d r z w i  k o ś c i e l ­

n y c h .  M i m o  p a n u j ą c e j  c i e m n o ś c i  p o z n a ł a

o m  w i k a r e g o ,  k l ń i w  z  I o w  a  r / . \ s z e m  j i l w i i i ś  p o ­

s p i e s z '  I w  s t r o n ę  c h ó r u .  K o b i e t a  n i e  s p u s z c z a ł a  

z  o c z u  n o c n y c h  g o ś c i

K s i ą d z  I y m c z a s e m  l i o c z n e m i  d r z w i a m i  do-  
s l a l  s i ę z c h ó r u  do koS'i iolia i pr/.A w d z i a w s z y  
k om ż e ,  p o d s ze d ł  do ,w i e l k i e g o  o ł t a r za .  T o w a r z y ­
szy!  m u  s ł u g a  probos/.rz.a.  Fdja.sz, p r z \ ś w i e c a j ą -  
i \ la tacką..

W  l i r a l ś  11 k l u c z a .  0'tl t a b e r n a k u l u m , ,  w i k a n  

p o d w a ż a ł  i n a d ł a m a ł  z a m e k  k r z y w 1, i i i  r y g i e m ,  

o l w o r z v l  d r z w i c z k i ,  a  e t o ,  y c i w s z y  p u s z k ą  z  k o ­

m u n i k a n t a m i ,  z m i e r z a ł  s z y b k i m  k r o k i e m  l w i  

w \  j ś e i u .

W  r ó d  c i s z y  u o y j i e j  r o z l e g ł  k i e  n a r a z  k r z y k  

z b i o r o w y .  N i e w i a s h  o t o c z y w s z y  w i k a r e g o ,  |>a

dly firzed nim na ko lana ,  b łaga jąc,  zeby Odniósł 
puszką  napowról  do oł ta rza.  Ksnplz oparł  śię t e ­
mu s tanowczo.  W ó w c z a s  kobiffly za e r u d z ih  mu 
dragę  1 ręcznik iem.

W ogó lm  fu zamęcie  s t łuczono la ta rką .  roz­
da r ło  kun,ze księdzu,  który p r zye is m e ly  do. mu-  
ru usiad łszy na ziemi,  z i imHE nj  lwi pos tawić  
k iglic U na podlod/.o.

S k o r z y s t a j  z lej  e l i w i l i  s.lai'zee i ( ) - l el ni ,  p o d ­
j ą ł  p u s z k ę  r ę c z n i k i e m  i Z u a l e ż j t ą  c zc i ą  o d n m s l  
i lu I ;i i >o r i la k u i 11111 .

I Ijasz lym czase m  w \ skoczywszy  oknem,  
sprowadzi ł  po licjan ta ,  d e n  wj wal ił  nogami  lk>- 
czuc drzwi  k o | ’irielne. cofnął  s %  jod i j ak.  ud e rzo ­
ny pad a ją c ą  deską ,  / a  nim zdolni t akże  wybiec 
w ikai y .

\ a z . a j u l r /  z j e c h a ł  do K r o z  . i s p r a w n i k  ‘ W i r l i  
m a n ,  l-tóry z a w e z w a w s z y  p o w t ó r n i e  g r o ź b a m i  
k s i ę ż y  J a s t r z ę b s k  i ego i J a w g i o l a ,  p o s p i e ś ż y l  /  ni  
mi  do k o ś c i o ł a .

l . udnCi śc  z e b r a m i  l lumi im ba. ,c m e n t a r z u  k i a  
sz tornem.  o ś w i a d c z y ł a  p r z y b y s z o m  s p o k o j n i e  
l ecz s t a n o w c z o .  że  wb i i sn ie  wysia ła  d o  c e s a r z a  
didegafij. '  i że n i e  piBwjah n i k o m u  z a m k n ą .  k o ­
śc io ł a ,  a ż  iiic o t r z y m a  wj f t t« | 1i egW r j s k f l z p  j ego  
cesarski<-j mości .  > . i  *.

Z KOMISJI KONSTYTUCYJNEJ.
Na pos iedzeniu  komisj i  kons ty tneyj i iej  clo- 

konano  ze s t aw ien ia  wsz\  .-Ikii h wniosków zgło­
szonych w loku  I<>1 ycłu zasow ej lyskusj i .  po- 
czę.ni ko m is ja  pr ze s t ąp i ła  do ęJoson, ania.  W  w y ­
niku  p rz ep rowa dzonego  g loso wania  |i.rzy jyto 
wniosek  d< I yczącc rewizji  konsivtuc, ' i ,  uzgod­
niony up rzedn io  pi zez większość l\lubów ireści 
na s tę pu ją ce j :  \ ; i  | oi ls lawie arl .  |g§, uśt .  III kon- 
s tyt ue i z. dn ia  17 m a r c a  llk’1 Kejrri i irzystępuj  
dri rewiajj  knn I j ln e i i  t el iwala ta oznacza  i-io-, 

£z ą te k  no.11epnwania rew izyjuego. Malej u i l iw a-  
Imio.yże |io.lstaw;ą rewizji  będą wi . ioski  zgloszo 
ne bądź przez rząul liądż przez posiew.

PRZENIESIENIE STARuSTW A. Yćojewódz- 
tjivo w Kj-;iI.ow ii1 pi' /es|;i | , i  dn m i 11 istersl w i 
spraw w ew, nąlr/iiy< li pjPOjek.1 przi.mie.sii nia sta- 
rosl\ \  a /. Mal.owa do . lordanbw a . I’rojekl  infilj 
w o w a n j  jest \ \ zg iędami .  iż J o r d a n ó w  położoiw 
jesl nil .skrz.yżmwaniu d 'ó g  K.ralśów - / a k o i u m e  
i Żywice  Nówv Sącz jittsl s iedzibą władz  są,do- ' 
wyeli i skaNiow o - poda I kow y cli, ję.sf uzdrów is^ , 
kiWn oraz g łów u \ ni oś rodk ie  n na ealą okolicę 
dro imego rzemios ła ,  k lóre  11 i rzv m i i-jep s to su nk  i 
lian llowe z okoIieziiiuni mia^ lan i ' ,  a zwłaszcza
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skiego p o s ł an i ec  z p a k u n k i e m  i l i s te m  od d y ­
r e k t o r a  z d r u k a r n i  p. Skrzyczyńskiego .  P o  wrę-» 
czeniu p a k u n k u  pos łan iec  opuśc i ł  pokój  d y r e k ­
tora Skrzyczyńskiego .  W  czasie o t w i e r a n i a  p a ­
k u n k u  przez d y r e k t o r a  Sk rzyczyń ski ego  n a s t ą ­
pił  wyb uc h ,  z p o w o d u  k tó rego  w  loka lu wyl e ­
c iały w szys tk ie  szyby,  równo cześn ie  zaczęły się 
p a l i ć  papie ry .  D y r e k to r  d r u k a r n i  odniósł  o p a ­
r z e n i a  na  r ę k a c h  i p ie rs iach.  N a  mie jsce  w y p a d ­
ku  przybyła  s t ra ż  p o żar na ,  o raz  policja.  W s zc zę ­
to n a t y c h m i a s t  dochodzenia .  Dalszych szczegó­
łów hi ak.

Podo bnego z a m a c h u  d o k o n a n o  w  redakc j i  
K u r j e r a  111. w Krakowie .

,C0 PI SZE LM?
Wola Rządzińska.
W  d n i u  25 l i s t o p ad a  b. r. odb>ł się w nasze j  

g m in ie  u roc zys ty  obchód „Dn ia  Spółdzielczo­
ści".  P o  n i e szpo rac h  o g. 15 zebra l i  się w d o m u  
parafj. s ta rs i ,  o raz  młodzież.  P rzyb y ła  ró wni eż  
i m ie j s c o w a  inte l igencja .

Ze b ra n ie  zaga i ł  Przew.  Ks. p ioboszcz  J a n  
Węgr zyn ,  k t ó r y  w p rz e p ię k n y c h  s ł ow ach  s t r e ­
ścił znaczenie  „ D n i a  Spółdzielczości",  o r a z  cel 
zebran ia .  Należy  ró wn ież  chFć w kr ó tk ic h  zary-

I s p r a w n i k  -  a r e s z to w a w s zy  k i lk u  w y b i t ­
n ie j szych  p a r a f j a n  odjeclial .

Delegaci ,  pow ró c i w szy  z siedz iby cesarskiej ,  
G at czyna  — oznajmi l i  k r o ż a n o m ,  że w k r ó t c ę j  
p rzy jdz ie  s t a n o w c z a  P o d p o w ie d z  cara.  .Lotem 
b ły sk a w ic y  rozesz ła  się wieść k łam l i w a ,  że dz.iś, 
j u t r o  z jawi  się w m ia s te c z k u  po s łan iec  z G a t ­
czyna.

Z s ą s ie d n ic h  pa ra f i j  zaczęli  się t edy zbiegać 
c iekawi ;  t ł u m ,  za lega jący  kościół  i c m e n t a r z  
k l a sz to rn y ,  po tężn ia ł  z d n ia  n a  dzień.

N adszed ł  dz ień  21 l is topada ,  dzień g m i n n e j  
pamięc i .

P o d a w a n o  sobie z u s t  do u s t  pogłoskę,  że g u ­
b e r n a t o r  K l in genbe rg  przywiez ie  dziś po s ł a ń c a  
cesarskiego ,  k t ó r y  od d a  kościół  P P .  B e n e d y k t y ­
n e k  u io czyś c ie  k r oż ano m .

Zjawi ł  się w p r a w d z ie  Kl in ge nber g  tegoż dnia 
w  m ia s t e c z k u .  Lecz z a m i a s t  w  to w arzy s t w ie  
u p r a g n i o n e g o  pos łańca  — przybył  w asyśc ie  p u ł ­
k o w n i k a  i r o t n n s t r z a  g u b e r n j a ln e j  ż a n d a r m e r j i .

P o n a d to  u k ry ł  w  pobl i sk im lesie 69 po l i c ja n ­
tów i ż a n d a r m ó w .

Prz yb ys ze  z a t r zym a l i  się w  k a n c e l a r j i  z a r z ą ­
d u  g m i n y  włośc iań sk i e j ,  z w y j ą t k i e m  r o t m i s t r z a

sach  n ad m ie ni ć ,  bo wiem b r a k  m ie js ca  n i e  p o ­
z w a la  n a w e t  częściowo opiąąę  dz ia ła lnośc i  Ks. 
piob.  W.  d la  pa ra t j i  i ludu.  P ra c u je ,  Oń z ca łem 
po św ię ceni em  i z a p a r c ie m  się siebie — p ra cu je  
bez w y t c h n i e n i a . — po za p r a c ą  w  kościele,  o raz  
ob j a z d a m i  do c h o r y c h  i n a u k i  szkolne j,  t r och ę  
czasu poświecą '  ad m in i s t r ac j i ,  bud o w ie  kośc io ła  
i zw ią zk om  młodzieży ka to l ick ie j .  Należy  r ó w ­
nież przy tej okazj i  p o d n i e ś c i e  gdy  d n ia  18 lun. 
powsta ł  w Wol i  Rzędz. pożar.  Ks. prob.  W ę g r z y n  
na leży do p ie rwszych ,  k tó r z y  zjawil i  się n a  mie j  
scu — r oz poczyn a jąc  w al k ę  z ' ' groźnym ży­
wio łem,  p r a c u j ą c  n a p r a w d ę  w  sposób pod ziwu  
godny,  mężnie  i rycersko ,  j a k  k a r n y  żołnierz 
w szeregach .  Cieszmy ś i ę . i r adu ju i yB pię  
iż mam:,  lak zacnego  k a p ł a n a  niStylko m i ł u ­
jącego swoich p a r a l j a n  — ale oddane go  cala 
duszą.

N a  przewodni czącego  z eb ran ia  po wo łano  n a  
w nio sek  w. z. d y r e k to rk i  szkoły p. Bard lowej ,  
l i i  n a c z e ln ik a  g m i n y  F r a n c i s z k a  P a w a .  N a s t ę ­
pnie  wy głos i ła  d e k l a m a c j ę  „Dzień Spółdz ie l ­
czości" uczennica  szkoły powsze chnej  Roza l ja  
Uroat jwna,  poczem zabra ł  glos P a n  inż. Dere-  
cl iowski z wydz  r a d y  pow . w T a r n o w ie  rP\lowca 
r a d a )  w ogólny ch  z a r y s a c h  dobi tn ie  i z rozu ­
m ia le  wyty czne  oszczędności ,  p op ie r a j ąc  je pię 
k n e m i  p r z y k ł a d a m i  p ra k t£ c z n e m i .  7  kolei  p r z e ­
m a w i a ł a  w z. d y r e k t o r k a  szkoły  p. Ba rd lo w a,  
żona  n a c z e ln ik a  s tacj i  kolejowej.

W k o ń c u  zebral i  glos p. nacze ln ik  g m i n y  P a w  
i z a rząd ca  spółki  m le cza rs k ie j  p. Kozioł.  Kaziły 
z tych mówcóv so l id a ry zowa ł  s ię  z pop rzedn ie-  
mi  w n io s k a m i ,  o raz  podnoszono kon iecznośc i  
me l jo rae j i  g run tów  tutSagininy. W n i o s e k  p. P a ­

s ien i ,  onowa,  k tórego  po s i ano  do kośc io ła  na  
przeszpiegi .  L u d  wpTiścił!;&o do św ią tyn i ,  znowu 
b łaga jąc ,  ażeby n ie  z a m y k a n o  jej t a k  długo,  do ­
pók i  nie nade jdz ie  w y r a ź n y  roz ka z  cesarza.

S ie m io nó w  z a k o m u n i k o w a ł  Klingenbergowo 
to spokojne ,  loja lne  z a c h o w a n ie  się k r o ż a n  
p r z e b y w a ją cy c h ^  stalewS w oświet lonyńf-  kościele.

Z a p a d ła  noc. O' godzinie  drugie j  z jawi l i  sfę 
pod  kpśc io łe m g u b e r n a t o r  w asyśę ie  po l i ­
cji i ż a n d a r m e r j i .  L u d n o g |  p rz y j ę ła  ich  przy  
d rz w ia c h  w ch o d o w y c h ;  jeden  z p a r a f j a n  t r z y ­
mał  iv r ę k u  kr ucyf iks ,  k i l k u  i n n y c h  po r t r e ty  
cesarsk ie .

W  t.ejTdiwiJi rozpoczę ła  się p a m i ę t n a ,  g łoś na  
w ‘‘alej  Eu ro p ie  t ragedja . . .

K l in ge nbe rg  o z na jm i ł  k rożanom ,  że n a  mocy 
R o z k a z u  ce sarsk iego  z a m y k a  kościół  i wzywa  

obecnych,  ażeby  rozeszli  się do domów.  Ludność^  
p a d ł a  przed  g u b e r n a t o r e m  n a  kolana.,  b ła g a ją c  
go jeszcze raz  o zwłokę,  ob iecu jąc  pr zyf em  so­
lennie  .iż jeżeli cesarz  n ie  u l i t u je  się n a d  n i ą  po 
tej  zwłoce, w ów czas  obecni  p o d d a d z ą  się już  po ­
s łuszn ie  nakazowi. . .

Kl ingenberg ,  nie m o g ą c  p o w s t r z y m a ć  się dlu-
-ej polecił  k o m u ś  odebrać, k r ucyf iks .  __
W  w y n ik ł e m  stąd z a m ie szan iu  — z ła m a n o
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\va, aby d la  uczczenia  Tego dnia przyjąć  dawno,  
w y s u w a m y  już* w ni o,sok |>. Józefa Mi-oza' meljęńj 
racj i  g r u n t ó w  Woli  i lzędz ińskiej .  Nie żoś ta l  
on Sjećhiak BE fe i& f ihltfi zdecydow any,  howieirf lnH 
sali  by 1 l . r ak  dos ta teczne j  dośei gospodarzy ,  prze 
waż«ila młodz ież  ż e ń s k a  i m ęsk a .  Spodz ie w am )  
sio, iż pan nacze ln ik  gm in y ,  cieszący się zaufa-  
.lyiem i a u t o r y t e t e m  całej  l u d n o ś ć ,  u p a m i ę t n i  
s w ą  dz ia ła lność  na terenieifridniny p rz e p r o w a ­
dzeniem d r e n o w a n i a  g r u n tó w ,  co ze względu  
na niską, po d m o k łą  glebę Staje się n ieodzowną 
koniecznośc ią .  \ , y d a j n o ś ć  plonow i paszy  zwię­
ksz y łaby  się bez po ró wna n ia ,  a  r o l n i k  z z a c h w y ­
tem i durną  spoglądali);- na swój' zagon gfcsfego 
zboża, na; k tó r y m  obecnie zwlaśazrza w  b r u z d a - h  
jak s łuszn ie  p. P a w  pow iedz ia ł  jest  ty lko  .mech. 
.Możnaby również  poprosi#.  znaw cę  w  ty m  wzglę 
dzio p a n a  dy re k to ra  szkoły tutejszej  
k tó ry  .o; ile m u  zdrowie  pozwoli nie poskąp i łb y  
i iapewno swmich us ług ,  Byt  -m in i c ja to re m d r e ­
n o w a n i a  na  Z a c z a rn iu  i l ) l k o  J e m u  m o g ą  dz- 
siaj  t an . t .  rolnic;, zawdzięczać,  że n a  d a v  nycli 
m o kryc h  g r u n t a c h  rodzi się dzis znakomic ie.  
W ię c  też p r z y  każde j  okazj i  z uziianifem i wdzięA 
eznośeią Za cza rn ie n i e  w s p o m i n a j ą  tego zacnego  
obywate la .  Oby Róg W szee łimotmy pozwoli ł  j e­
szcze ca łkowic ie wróci- Mu do zdrowia.

Na  zakończen ie  z e b ra n ia  od śp ie w ano „Boże 
coś S raWljMI  na s t ę p n ie  zebran i  uda li  Się w w e ­
sołym nas t ro ju  do swoich  doujów.  Obecny.

Zasilanie drzew owocowych gnojówką.
Brzev a itwoffiiffi n ie lylko,  że można,-, a le  n a ­

leż)- zas i la c Sgijojówką.  B ardzo  dobrze  jests roz­
lewać  gnojów kę ;  szeroko  ją  ‘ro zpr a sz a jąc '  ś r o d ­
k iem rz ędów  drzewek w jesieni  po opartni-ęęju 
liści lecz już  na pr feoraną ^gl ebę .  Można roz le ­
w ać  g n oj ów kę z im ą  _po śniegu,  o il >. t e ren  jest  
równy,  a z iemia  lwia n a  jes ień  przęóraną .  W i o ­
sn ą  nTożpa również ył rzewa zasi lać gnojówka;  — 

, L‘cz - na j eży  j ą̂ wtońęzas  rozcieńczyć d w i e m a  
częśc iami  woćly na, j e d n ą  część  gnojów k, J e d n a k  
nie na leży  przec iągać  zasi len ia  g n o jó w ką  diu-  
że.j j ak  do końca  ma ja .  Zas i lan ie  drzeW gpojów  
ką  la łem m y n i  je w raż l i w em i  na  szkodl iw e  d / i a  
l anie  mrozu znną .  Konie cznym  j e d n a k  w a r u n ­
k iem do datn ie go  wjń \  wu zas i la n ia  gnojówką,  
zimą jest  u p r a w a  ziemi pod  drzewami .

Zim owe żywienie.
Zimo we  ż) wien ie  k r ó w  pow inno bycf s ta le  r ó w ­

ne, więc tfj.uż w rjesjfe.n' gospo da rz  powini tjn 
wszys tk ie  pasze obliczyć i e w e n tu a ln ie  brak i  
pasz u zup e łn ić  z a k u p ń e m .

poprzeczne  r a m i e  krz)  ża Uszkodzony  k i z ) ż  
zas tąp io no  na tychmias t ,  d ru g im .  Komisa rze  pp-_
1 lcyjni w yr w a l i  t e raz  z r ą k  t ł u m u  me ty l  ko d r u ­
gi k r uę yf ik s  lecz takż e  i por t re ty  ' ca rsk ie .

Z rozpaczona  ludność  zw-cócila, się g r o m a d n i e  
k u  wyjściu. . .  Od u^łów iiych jiodwoi kośc ielnych  
do b r a m y  c m e n t a r z a  u s tawi l i  się. dw usz e re g ie m  
ko nn i  y . i r a d n ie y " ,  poczęli b i i g k i W t a m i  po gło­
wie każdego  z w y ch o d zący ch  mężcz, u.

Żm ud z i  ni, zac i ska jąc  zęby- znosili  te cięgi 
w milczeniu. . .

W p re zhi fe r jum  kośc io ła  pozosta ły  jeszcze 
kobiety.  R ozgni ew any gu be rna tor  rozkaza ł  p ie ­
szym ż o łd ako m  opróżni '  świą tyn ię .

K om is a rz  Iwajjaow strzel i ł  z r e w o lw e ru  
w s t r on ę  m od lą cyc h  się kobiet ,  żołdacy zaś no- 
częli w y rzucać  b iedaczki  p r z e m o c ą  z kościoła,  
bi.iąc jo n a h a j a m i .

W ś lad za p ie rwszymkjg t rza lem rozległ  sio 
n a  c m e n t a r z u  k l a s z t o r n y m  drugi ,  t rzeci ,  dzie­
s ią ty :  to konni  u r a d n i c y  m o r d o w a ć  zaczęli  l u d ­
ność bezbronną . . .  Ciszę nocy ijesieniąój p r ze rw a ł  
plącz zbiorowy,  b łaga lny ,  rozdz ie r a jące  k i z y k i  
i jęki r a n n y c h .

Za  j e d n ą  z pobl iskich ch a t  s k u p i ł a  się g ro ­
m a d a  oszo łom ionych  rzezią  tą włośc ian .  Dziw­

n y m  t r a f em  na dc iąg nę ł o  . tu po chwi li  -ód p r u s ­
kiej  g r an ic y  k i l k u n a s t u  kon t r ab ań d z is tó w .  (li, 
widząc  os łup ia łych ,  j a kb)  w z iemię v .rosłych  
Żmiulzinów,  kr zyknęl i  do n ich ze zgpozgf:.

— Ludzie!  A w ™ c z e g o  ;pa t r z y ć  e na n S r d  
bezbronn ych  kobie t  ie kośc ie le? Hej d o : k i jów 
i kamieni !

W y r / u l  ten odniós ł p io r u n u ją c y  skutek ,
i rzasuę ły w o k a m g n i e n i u  pło ty ,  zna laz ły  ;*się 
o d ra z u  cepy, widły,  kamienie, .  Bozjuszoii)  t ł u m  
rzucił  ś|ę- na u r i a d u i k ó w  z ta k im  ro,źmachem,  że 
wj  p a r 1 ich w jednej  chwil i  z c m e n t a r z a  na  
pole:

Pozos ta l i  n a  c m e n t a r z u  . i n u d z i n i  runę l i  ró \  
iioeześnio za u c i e k a ją cy m  do kośc io ła  Klingen-  
borgiom. Zaczę to bić w dzw-ćmy i ko t ły ;  ain 
ten  śc iągną ł  w kró tć e  tiujDT v- okol icznych  pa- 
rafij.

Ludność ,  dopadłs zy  Klinśenbergp. ,  n a  chórze,  
zaczęła  m u  p o k a z y w a ć  w ś r ó d  przekl eńs tw  im- 
ł)Oie r ew o lw erow e  i o t r z y m a n e  kiwwawiąće r a ­
ny. v, ogromn en i  wzln i rzen iu  zam ie rz an o  go n a ­
wet zabić'; Jprz .eważr ł  j e d n a k  głoś r o ż ś ą d i r e j -  
szycii j ednos tek,  dow-odzącyeh, że ka to l icy  nie 
po\ inni plai-iiić się. k rwią .

Po s t a n o w io n o  ty II o, ażeby g u b e r n a t o r  s t w i e r ­
dził p ro tok ólarn ie ,  że dop uśc i ł  się- w raz  z urz.ęd-
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Rok bieżący nie byl Jednak  on nyślny d l a  rol- 
l r k a .  Koniezyn\ w du żym  s topniu  wy marzły,  
a z im na  wiosenne  sp ow od ow a ły  'późne s i a n o k o ­
sy, tern samem,  i / .nmie jszcnie się zbibjow s iana,  
na s lę pn ie  i iosueha  w drugie j  po 1-y w'fe* lata znyw 
w p ły nę ła  na. zmnie jszenie  się drugie go  pokosu 
s iana .  Słom;, w roku bieżącym m a m y  tak że
0 wiele mn ie j  wobec zeszłego roku W ięc  nięję- 
de.il po-yie: co tu obliczać kiedy paszy jes t  m a ­
ło a z próżnego nie naleje.  \  j e d n ak  zaradz i ł ’ 
złomu trzeba i można ,  jeżeli go spo da rz  m a . g ł o ­
wę na k a rk u .  \ \  aśnj.e z powodu b r a k u  paszy 
do k ła d n ie  obliczyć się, powinno i b rak  j e d m  eh 
pa.sz należ;, zas tąp ić  przez za k u p ie n ie  nniyeli  
pasz.

Do pewnego s t op n ia  braki  paszy można, jeszN 
cze uzAipelnić' na jesieni  przez sporz ądzanie  jak 
na jwiększe j  ilości ki szonek  które, można  robić 
z liści bu ra czany ch ,  liści kapus t y ,  końskiegojz.ę- 
bu. m a ń  h\\ i anki ,  ścierniow ki, koniczyny,  sa iu-  
deli zielonej ws i ane j  na przyory wkc  na'  zjąlony 
nawóz i t. p. J e d n a k  przy na.j$krzę1 iiieiszem 
zb ier an iu  na k i szonki  tych  wszys tk ich  |>asz ogó­
łem nie będziemy miel i  dos ta tecznej  ich ilości 
do za s tąp ien ia  s iana  i koniczyny kló.re to pasze 
są p o ds ta w ą  żywienia  u drobnego r o l n i k a  i lira 
ki s i a n a  musimy zas tąp ię  innoni i  pa szam i  ;ak
1 ędzie niżej,

W p ie rw sz ym  i z,ędzie mus imy '  pa m ię t a ć  o za­
bezpieczeniu  ilości paszy  objętościowej ,  p r z e w a ­
żnie  s łomy.  Ta m, -gdz ie  jest  wielki  b r a k  s ia na  — 
StdmB i tft p rawie  w s z y s t k a - s l o m a  p o w in n a  być 
przeznaezbi fa  na  pasze,  a  na ściółkę, po w in n iś -

ii ikami  nocą rozboju na sfjoko'iiM,u, hezbronojun  
In Izie.

Nie wiedzieli  j e d n a k -o b e c n i ,  ż.- Kli i igenberg,  
li w: prz.ojezd/ie do Kroż wezwał  te legraf iczn ie  
z mi a s t a  W or i s  na  wszidki  w y p a d e k  -  300 ko­
zaków.  Korzys ta jąc  z tf tczącyrh się pertrakfacy.i ,  
polecił on teraz, c ichaczem i spraw nikow i Wieli 
m anow i  wyd os ta ć  sio 5? I lmm i  i pom or  tę przy- 
s pieszy ć.

Tak. się też stało.  O godzinie 8-moj r a n o :{przy- 
b\ li do Kroż kozacy.  Komisarz  Hoffman przy­
jął ich rozkazem:

Chłopcy'  zdęjN G u b e r n a t o r  w niewoli!  1)0 
a t a k u ,  w spisy,  szabb ’. knuty !

Koznćtwm rzuci ło się na jp ie rw  na  t ł um ,  prze­
pe łn i a j ący  c m e n t a r z  klasztorny' ,  poczerń, goniąc  
uc ieka jących ,  Cloiarli do rynku .  w> \ i.iając doo­
koła  pa iaszarn i  k l u j ą c  b i e d a k ó w  sp isam i ,  pę­
dząc ieb w zac ie t rzewien iu  dalej .  wciąż dalej ,  
ku  głębokie!  Gienkiem lodom pok ry te j  rzece.

Niektórzy włośc ian ie  us i łowal i  b ron ić  się 
rozpacz liwie.  lorz rychło ulec mus ie l i  zbrojnej  
przemocy'.

Ty n e / a s e m  dz iesięc iu kozakow p r z e p ro w a ­
dziło u\ \  ięziunego K lingenfoerga z chóru  kościel ­
nego 111> kance l a r i i  wlościarmkie.j.

R o z j u s z o n y  g u b e r n a t o r  r o z k a z a ł  k o z a e f w 11 
a r e s z t o w a ć  k r o ż a n ;  r o z b i e g l i  s i ę  l ody  ż o ł d a c y  p »

my' s i ę w y s t a r a ć  o l ęt y z i e m n i a c z a n e ,  m i a ł  t or - ’ 
f pwy ,  i^óżne l i ś c ie  i w  i jśtntoi  z n o ś ei  t roc i ny  
z fart  a k ów , a. w n i e k t ó r y c h  . w y p ą d k a y l i  n a wę t  
p i a s ek .

l a m ,  g d z i e  e.s| m o ż n o ś ć  z d o b y c i a ’ ,na ś c i ó ł k ę  
niia-ln t or f owe g j i ,  ’ . p o w i n n o  si ę m i a i u  tego j a k -  
n r i szybci e. i  i j p k i n a j w i ę c e j  z a p a s u  z r o b i ł  p ó k i  

(gp m o ż n a  d o s t a ć  w  - . u e b y m s tani e,  p o n i e w a ż  
t y l k o  SUfGiiiy m i a l  t o r f o w a ł  w y ś m i e n i c i e  n a d a j e  
S.ię na  ś c i ó ł k ę ,  / i j o ś z ć z ę d z i w s z y  s ł o m y  n a  ś c i ó ł ­
kę.  m a j ą c  M z e z  tp, s a m o  z a b e z p i e c z o n e  i l ości  

.pasz o b j ę t . oś ci owy e l i  w s ł o m i e ,  ni e I r m i n y . '  o', 
bęclzie z a s t ą p i ć  s i a n o  i n n e m i  p a s z a m i ,  b'ocd(i l . l i ­
pie już S j i af i S  w  t y m  r o k u  ni e ł atwo,  a i c e n a  
. d a n a  i k o n i c z y n y  d o c h o d z i  do c e n y  otr ąb,  t y m -  
eziiś.ę:n w a r t o ś ć  o d ż y w c z a  o t r ą b  jłrżiy ż y w i e n i u  
k r ów  jest 2 r a z y  w i ę k s z ą  ni ż s i a n a ,  a m a k u c h ó w  

5 r a z y  w i ę k s z ą  od s i a n a .

. Z ag roda  W/.yr

NAJLEPSZY PATRON.

- . J a k i e  i m i ę  d a j e c i e  d z i e c k u . ’ 

t . y r a k  k o c h a n y  k u m i e

s k ą d ż e  w a m  d o  g ł o w y  p r z e s z ł y  ( a k i e  

r z a d k i e  i m i o t ł y

-  . la u m y ś l n i e  w k a l e n d a r z u  ł a k i ć g ó  s z u k a ­

ł e m  ' b a k i  p a t r o n  n . i l e ps z w bo  m a  n i a l o  l u d z i  

pó j l  s w o j a  o p i e k a ,  t u ^ k e p i e j  m a l c a  d y p i l m i i e .  
  _ _   '

d o m a c h  i p o w y c i ą g a l i  z n i c h  p r z e m y c ą  m i e § ; c  
k a ń c i i w .

N a  s t o p n i c -  w o e z a i l i  K l i n g e n b e r g a  r o z p o c z ę ł a  
s i ę  o h y d n a  e g z e k u c j ą :  k ł a d z i o n o  n ą  z i e m i  o b n a -  
ż o n y d i  m ę ż c z y z n ,  Ł i a d a n o  i m  n a  g i b w a c h  i d y ­
g a c h  w r e s z c i e  w y m i e r z o n o  k a ż d e m u  z - j n i c h  4 0  
p l a g  k n u t a m i .  \ i e w i a . s l y  z a ś  m u s i a ł y  p a t r z e ć  
b e z s i l n i e  n a  m ę c z a r n i o  o j c ó w  s w y c h  m ę ż ó w ,  
b r a c i . . .

Z  .kolei Kl i i igei iberg o - w i a d r z y l  b i e d a c z k o m :  
J a k o  g u b e r n a t ó r  j e s t em p a n e m  w as z eg o  

życia  i ś m i e r c i  B ł ag a jc ie  na k l o c z k a r h  pr/ .oba-  
czerija!

K o b i e t y ,  S p e ł n i ł y  6 w  r o z k a z ,  n i e  p r z e c z u w a  
j ą e  ż.o n i k e z e i n n i k  w J d a  j e  p o  p o ż o r n e m  t i w o l -  
n i e n i u  n a  p a s t w ą  p y j a n e i  t ł u s z c z y  .

N a z a j u t r z  p r z y s tą p i ł  g u b e r n a t o r  tlo *opieczą- 
I o w a n i a  k ośc io ł a  PU. B e n e d y k t y n e k .  \ .  Mo żc j -  
kig.wyhiiósl p'Ód (eskortą i kozak-pw z w\  r i ą g n i ę -  
f emi  s z a b l a m i  Pi zena.j: w i ę p / .y  S a k r a  i c n r  z d j ę ­
li) d z w o n y ,  u s z k o d z o n o  s p i s a m i  f ig ur y  śwdet .wli  
oi n i!v zaś  i p rzybo id  j H u r g i t o n o  r o z k r a d l i  k o ­
zacy.  k tó r z \  sp l ąd row 'a  li w d o d a l k u  r a b 1 m ia s le -  
ezko.

P o d c z a s  p a m i ę t n e j  lej rzezi  m n ó s t w o . - p a r ą -  
f jan  zos taJo r a n i o n y c h .  K i l k a d z i e s i ą t  zaś  OSob 
zgini  lo b ąd z  śm i e r c i ą  m ę c z e ń s k ą .  bąd ź  leż 
\v i iur l ae l i  'czeki Krożenly
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K R O  N  |
KALENDARZ TYGODNIOWY

GRUDZIEŃ.
Li. !|ślędz:iehi Adelajdy
17. Poniedz ia łek .  Ł a fzarza In
18. W torok (lraqjfuia.
19. Broda INotńezjusza.

\ P Ą I - Czwar tek  Teofi la ni.
2' P ią tek ,  T o m a sz a  ap 

'••22. Sobola.  Zenona

ZNOWU ZBRODNICZY Z A M * n i  WYROST­
KÓW/ NA AUTOBUS. Onegdu j  wleczore.b i:a. 
a u t o b u s  pas ażer sk i  j a d ą c y 'z  Cd,ogową do J zesze- 
wa,  tuż pod Rzeszowom,  wy wsi  yBaRunteścio, 
dokciriti.no zbrodniczego  z a m achu.

At poprzek szlbśy ze splęCforiywh drulów kol­
czasty eh u tw or zo no  podwć ną zaporo,  j edn ą  tuż. 
n&W suemią. drugą, na, wysokośc i  j ednego  nietrą., 
przy wiązu. ąe l iny do spjyą, te legraf icznego  i ]>rzy 
drożnego  drzew a.

Autobus ,  |cli i ' ,  pasażerów,  joehal  zwo lna  -r- 
Pik, ż(' szule r zdolal  częsc iowo • ^ahamow ać m o ­
tor. 'Ylimo lego ii.-zkod/.oiio zos ta ły opony chło­
dnica  i l a tarn ie .  Skończyło  s.ię wyją tków o szczę­
ś l iwie na w s t rz ą s ie  i p r z e s t r a c h u  podróżnych .

lin ergi ezr!e śledzi w o w ykrydo sprawców zbro­
dniczego wybiy ku.  Są 1,o wyros t k i  z,e s t a r o m i e -  
s r ia :  Mai h  nuszka ,  lat  15, SiiŁolywski,  lal, 17. 
Brydak  kamasz ,  lat  1C i B ry d a k  Kazimierz,  lat 
P S .

Sinul iH to zai s te  obraz  zdziczenia no c 
w ionej licz dozoru nilpćlz eży1 wiejskioń Sprawcy' ,  
którzy- mogli  p rzypr  iwić o ś m ie /ć  Pub knlec iwo 
k i l kan aśc ie  os.ób, powinni  ponieść k a r ę ,  ale 
z d rugie j  strony m us i  się znaleźć j ak ieś  sposoby 
Otoczenia tej rozzuchwalone j  młodzieży nnle iy-  
tą ( 'pieką i skierowania-  jfej na wdaiściwe fcyry,

SKOŃCZYŁY SIE PIRYŃ*1 DNr WICHAŁK.I 
Z MICHAŁOWA Se iĆĄry :na, rew ( udow negó '  
•Mirlialka z Miebałowią P;oŚtaia, w Końcu zl ikwi- 
BHgv®a Pr.rę-jdew; zyslkieni  w l u l  c sl wieialzily. 
że o toczenie Michałka  st . lnowi sza jka  ludzi zlej 
wól i. PtOryi na kaza  t r iad  i i wogóle c u d o w n o ś ­
c iach tego chłopca i Obili n ie » 'ę / » - ‘ 'ntertr-iySjSzię- 
lii e iemnocie  ludzi. Rewizja pr zep row adza na  
w d a c i i '  kowala  d a l i  sens.arwdie. wy inki .  M. in. 
z n a ' r z io n o  ,korcspOndcncją  M i d i a i k i  z foCogra- 
fjanii.  z k l o n  mi .Chłopiec zawar ł  u m ow ę  o do­
s t a w ę  sw »Jh  fotografij .  o raz  rozpowsżeeh  m a n ie  
icli u t łumie,  Otrzymy w,a I On, w y n i k a  ■/ lei ko­
r e s p o n d e n c i '  pi wien procent  od -rozspriedaż-y. 
knaleziemy. rów nież k i lka  la ta rek  e lek l iwcznydi  
[>rzy pomocy- k l ó n d i  przez dz iurko  wyw ierconą  
spec ja ln i e  w powale,  kowal  piisżuzh] snopy

swia t ia ,  twoiJtący jakby fiure.olę ...   „
l,ą cha tą .  Cudowi  tej aureo l i  świe tne j  uległo wcie­
li] lud^i  n a w e t  poważnych .

Kowalem i jego sa te l i t a m i  zajęły sic władzo- 
sądowe, .AMrhalek zaś wy wtez.joTiy zo.stan.io z .Mi­
chałowa. i_.o$c!any pod obse rwac ję  psychia t rów,  
l u k w id a i  ia lej całej  a fe ry  m a  przebieg  zupe łn ie  
spo kojne ,  mimo, pu szcza ni a  św ia d o m ie  przez 
ó h n  zenie Mi cha łk a  w-ersy-j, że ludzie nie pozwo-. 
lą na wywiez ien ie  chłopca. z Michałowa.

STRZAŁY w  o g r o d z i e  b e l  w e  DERSKIM.
u f . tyg. oko'tpAgQdz. 2.45. v. pobl iżu Belwede- 

ru roz ięgły się dwją po sob,ie nas tępują .  cc s trzały.
S t r za ł y  ie zaa la rm ow ały  z n a jd u ją c y ch  sięV 

w Bel wederze  oficerów, oraz. Sto jących  na  posłe- 
l a mk u w pobliżu Belwedeiai  po l i c ja n tó w .

Pierwszy nadbiegi  na  odgłos  s t rz a łów  poste-k 
m a k o w y  Kai 'piński .

AA Odległości 12 m. od b u d w i k u  bejwęder-  
skiegO-, znalez iono  na ziemi leżącego  w  k a ł u ż y  
krwi  s ta rszego s ie r ż a n la  żand-irmei-j;  F r a n c i s z ­
ka  Koryzmę,  k tó ry  peinil  vaSftc u stóp l a r a su .

N a t y c h m i a s t  z a a l a r m o w a n o  w'ar 'own.ie bel- 
w edet ską,  o raz  władzo są d o w o -s l e l l ć ^ ^  woisko- 
we i cywilne.

W .kilk u iaśc ie n iinur przybył aft miej sce wy­
p a d k u  pik. J a g r y m  - Ma leśzewski  k<»- endaid.  
g łównej  policji ]>ańslw owej,  pu łk.  żand i rmei ji 
Piątkowkski, kom rządu  Jaroszewicz?  kom.  pol i ­
cji warszaw sklej  Czynimyski  naczebi ik urzędu  

1 j j ledczego S u c h a n e k .
Yat.y d u n i a s t  ZMi'ządzono obław e.
Jani w  c iągu  k i l l a inas tu  m i n u t  na te ren ie  p a r  

ku Sobieskiego,  s ą s i aduj ącego  Ogrodoit) lielwe- 
.'.tlei-skim, w a r t o w n i c y  na tkn ę l i  się w bu dce  rló-'  

5S t e y  1'i-zy Imamie oćl ul. Ag ry ko la  na n ie jak ie -  
•.gC) Kossowskiego  S te fana ,  k lo ry  nie móał  sic do­

k ł a d n ie  y\ y t l um aćzyć  z tego - - w  jaki  sposób 
H N  l>0r7-? zn a jd u je  sie n a  te ren ie  z a b udow ań  

be lwede rsk ich .  1’rzy Kossowskim zna lez iono  i-e- 
)Iw c t  s\ s ienni  S iu n b  A' esson w niagaz.cme 

j-ewolwejai były 3 ł a d u n k i .  ZnU/ymaryyv robił 
iWTażeiiaś n ie p rz y t om ne go  i d a w a ł  co chwila  in ­
ne odpów iedzi.

Al eclltig zebranyjcii in fo rm acyj  us ta lono ,  że 
zaI rzy . r . any S te fan  Ko ssowski  do Sierpni;] ub. 
koku był  ja ko '  w y \ \  iadmyca  2 - g , o  odd z ia łu  sz tabu  
gene ra ln ego  przydz ie lony  do służby7 przy  B e lw e­
derze.  U su ni ę ty  za p i j a ń s t w o  i r ob ien ie  a w a n -  
toi-, został  zwolnonyy bzem sic cziil n iez in iemi e '  
dotlęniifFy.

W e d  Di g warników śledzi wa,  zabójs two ż a n ­
d a r m a  K o r y z m y . di. ikonane zostało na t le z.em- 
Sly osofiii

NOWY SYSTEM MELDOWANIA S i p  RE- 
ZLRWISTÓW. Bozporz jrilzeine wy-konaw7cze do 
ustawy o m e l d u n k a c h ,  k t ó r a  obow iązuje  osoby7, 
będące  w rezerwie  i p os po łu em  ru sz eni u ,  p r ze ­
wi d u je  E w y  sys tem m e l d o w a n i a  si<i bardz ie j  
up.rpszezonyL

Po u z g od n ie n iu  z w ła dzam i  wojskoyyemi.  ma 
być wprowadzony-  n a s t ę p u j ą c y  t ry b ;
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Rezerwiśc i  nie b ę d ą  się spec ja ln ie  m e l d o ­
wal i  w u r z ę d a c h  dla m e l d u n k ó w  wojskowych.  
Rządca dom u lub i n n a  osoba,  prow adźąfca m e l ­
d un ek ,  po przybyciu  za in te rSsowabę j  osoby, za ­
wiado m i  o tern jo d  nośne  władze  woj sk ow e 
i p rz e d s t a w i  n a '  p i ś m i e  r a p o r t  o stosunku.-.do 
dane j  osoby do wojskowośc i .  W y m e l d o w a n i e  
będzie równ ież  tą  d rogą  pr zep ro w ad za n e .

SPRZEDAŻ LEKARSTW TYLKO W  APTE­
KACH. Piei \vs'ze pos iedzenie  sekcji  f a r m a c e u ­
tycznej  przy- p a ń s t w o w e j  radz ie  z d ro w ia  r o z w a ­
żało pro"jekl u s t a w y  o a p t e k a c h  i d r o g e r j a c h k

Ustalono,  że sp rzedaż  d e t a d i c z p a  ś ro dków  
leczniczych będzie się m o g ł a  o d byw ać ,  ty lko  
w a p te k a c h ,  d rog e r jó m  zaś pr zys łu g iw ay  będzis?' 
wyłącznie  pr aw o sprzedaży  t r uc iz n  do celów te ­
ch nic znych  i p r zem y  dowycl t .

Za rów no  ap tek i ,  j a k  i droge.rje bę d ą .k o n ces jo  
n p w a n e  osobiście' ,  (i dożę wotnio.

O USTALENLE CEN ŻYTA. W najbl iższych 
dniacl i  odbędz ie  Sję pos iedzenie  m ię d z y m i n i s t c r  
j a lne j  komi s j i  d la  s p r a w  re z e r w  zbożowych z u 
dz ia łem przeds tawic ie l i  zai ■ i t e re so w anyc h  kół 
ro ln iczych .  T e m a t ę ®  ołirad będzie k w e s t j ą j d a l -  
iffiej akc ji  wszys tk ich  i iowolanycb  dflMjfio czyn­
n i k ó w  w celu u t r z y m a n i a  cen żyta w k r a j u  na  
u s p r a w i e d l i w i o n y m  g f e p o d a r r z o  poziomie.

„ŻAŁOBA NARODOWA* PRZY POMOCY 
CUCHNĄCYCH GAZÓW. W jednej  z sal Narod-  
negy .Domu we Lwowie,  w której  od b y w a  sio 
u k r a i ń s k i  k u r ą  t a ń c ó w . mia ł o  miejsce .gorsząće 
zajście,  k tó r e  wyw oła ło  p ro tes ty  w . r ó d - s p o ł e ­
czeństw a. u k r a iń sk ie go ,

W czasie lekcji w ta rg n ę ła  do sali g r u p a  u k r a ­
ińsk ie j  młodz ieży  a k a d e m ic k ie j  i z a ż ą d a ł a  w  na-  
tarczywaj! sposób zaprze_śt.aiiia. t af ięów ,;;z p ow o­
du  ża łoby nar o d o w e j" .  Je den  z prz yb ył ych  .wy­
głosił do ob ecnych  dłuższe pr.zemów ienie. Gdy 
ta ńczący  m i m o  w e z w a n ia  nie rozchodzi l i  sień — 
jeden z a k a d e m ik ó w  rozbił  o z iemię bu te lk ę  z. ga 
zefn cu c h n ą c y m ,  w  następstwie ,  czego sa ł a  szyb­
ko opus toszała .

„PROFANACJA * M UNDURU B. ARMJI CAR 
SKIEJ. „ŻymieyNow ogrodzicie" no tu je  n a s t ę p u ­
jące wyd a rz en ia .  W  Nowjogródku po q]ąV.hóclżi§j 
rocznicy-d is topadowegój  pow f t ą n i a  gron o  arna to-  
rów  b ior ących  udz ia ł  w  p rz e d s t a w ie n iu  ud a ło  
sie-r ia ko la ję  do świe t l icy  policyjnej .  J e d e n  z a- 
m a t o r ó w  nie zdążył  się p r z e b ra ć  i w k o s t j u m i e  
rosy jsk iego  j e n e r a ł a  zas iadł  do kolac-ji.

Nie*&poclobało się Sb t rzem Ros janom,  k tó rzv  
rdwnie ż  do świet l icy przysz l i  na-ko lac ję .  Uznal i  
om czyn a k t o r a  za  „ p ro fanac j ę "  m u n d u r u  a r-  
mji  ca rsk ie j  i wezwal i  n a  pomoc...  po l ic ję . '*'N ą  
miejsce  przybyl i  ^ ^ p o s t e r u n k o w i  z przodowni-  
k im  i u zna l i  t-eii czyn za p ro fana c ję  m t u i d u r u  
n ie i s tnie jące j  a rn i j i  fóąresz tuwal i  a m a t o r a  ak-  

Ąora. P o  d o p r o w a d z e n iu  go do ur zędu  pl ieyjne- 
go, sp i sa no  z. n i m  pro tokol .

Dodać należy-, o sobnikami ,  którzy- wez­
wali  policję .dla o c h r o n y ^ i n u m l u r u  ca rsk ie  ar-  
rnji, by-li u r zęd n icy  pańs tw ow i .

Zapom nie l i  w.doc zm e,  ze żyją  wr Polsce a nie 
w carsk ie j  Rosji.

I H — ll— Hl

czutać:

ŻYWOT 7W

> C O K Ł . D U V K . . & ' R O - K V / I A  i O D . Ł O W / W E & 0  
W K T i A K O C O l Ł ,

O m awiajcie! C ena 6"50 zł.
O. Konstanty- M a r j a  Żmkmw-iez, D o m i n i k a ­

nin - R ozm yślania  o Matce Buskiej w świei le  
n a r  ki św. T o m a s z a  z -Akwinu — ceną&f5 zł.

Andrze j  Bór  - Prześladow anie  Kościoła K a­
tolickiego w  M eksyku -  ^jenafŚ'  zł. Z a m a w i a ć  
mo ż n a  w Ks ięgarn i  Krtmi.ki R odz inn e j  - Plac 
Zan ik o w y  (Podwale  4) W a r s z a w a .

Ks. Dr. Zygmunt .  Bie l awski  Dzieje biblijne 
Starego i Nowego przymierza. Lw ów 1928, str.  280 
z 70 i l u s t r a c ja m i  i m a ją  Pa l es tyn y .  Nakł .  To  w. 
„Bibl io teka Rel ig i jna" .  C.enaR^.kjtM].

C.zytanią-biblj i  jest  u lu b i o n e m  za jęc iem wię- 
czornem. Ch ę tn ie  z a g l ą d a  się też do nie], w n ie ­
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d z i e l n i  świę ta ,  a  w W i e l k i m  'Poście p o w s z e c l i - . 
nie czy,%.'się Mękę P a n a  Jezusa ,  A biblja,  k t ó r a  
m a  'obrazki , 'poc iąga  szczególnie .starszych i dzj.e- 
c.i. Dawne  bibl je  już  Się zifżyły’: ' N i e j e d n a  p rze ­
p a d ł a  w czasie wojny.  Teraz  jest  spbśobno’só k u ­
p ie n ia  sobie nowej,  bo za 2-50 .zl. nt.ar.fiy du żą  
ks iążkę ,  a  w  niej! aż 70 obrazków.  PrzjygotowńJ 
ją  do cz y t an i a  powszechnego Ks. Z y g m u n t  Bie­
lawski ,  p r of es o r  k l e r y k ó w  na un iw ers y te c ie  
lwowskim.

A.  P i o t r  S t a c h :  W rażenia z putlró^y do Zie­
mi Świętej. L w ó w  1928. .^Bib l ioteka  Re l ig i jna '1 
we Lwów je. .St ron 208. C.ena 3 zl. (i-wig. A u t o r  
pro.f Uniw. J a n a  Kazimierza ,  byl  w  te in  położe­
n iu szczę.Śliwęrn, że mógł  już  po raz  drug i  zwie2 
(bić w s z y s t k i e ’ świętośc i  pa les tyńsk ie ,  ' p rzypa­
trzyli* się zm ia n o m ,  jak ie  t a m  zasz ły w l a ta c h  
os ta tn ich .  ży r  i u j^ iu l  z ia ła I nośitjj d u c h o w i e ń s t w a  
kato l ick iego.^ a ta k ż e  in i ;qwjerców sy jonis tów 
i t. d. Cały rozdżia-ł II (str. 12—84) pó.św ięca ży­
dom ich s to s u n k o w i  do c h r z e ś c i j a ń s t w a  z a s ta ­
n a w i a  się nad możl iwośc ią  ich rbi iwrótenia i nad  
ś r o d k a m i  "których w tyjn celu na le ża ło by  uży­
wać.  .Rozdział III ($lin(85 198) o p ow ia da  o elirze 
śc i i ań s t w i f t j w  Pa les t yn ie ,  o jego tan i  i i istorji ,
0 p ra cy  ta m  z a ko nów  o na b o żeń s tw ach  wie lko- '  
tygdniowycl i  w Jerozol imie .  Rozdział  IV o go­
spod arce  rz ądu  angie l sk iego  w P a le s t yn ie  k tó ­
r e m u  n ie jedno  t rzeba  zarzuc ić  bo popiera  wię ­

c e j  rożne sek ty  p r o te s t a n c k ie  i s eh iz n ia ty kó w
greckich ,  niż łac inn ikówA o czetu k a p ł a n  k a t o ­
licki uie ip.ógl i Raczę i iuówji.ć j ak  t\ ko z u c z u ­
ciem bolęsnem.

Książka  ta  za s łu gu je  .bardzo na  c ż y f a n ‘e
1 rozpowszechn ien i e  w kolach  szerszych.

X. A P.

N a k ł a d e m  Małopolsk iego  T o w a r z y s tw a  Rol­
niczego  w Krakowie ,  plac Szczepański  8, wv}.* 
szedł /  d r u k u  „Kałendarz Kćlek  Rolniczych na  
Rok 1929.

P i ę k n e  to w y d a w n ic tw o ,  wzojfowane na  K a ­
le nda rzu  p rz e d w o je n n y m  z roku  1914, u t ró j ­
b a r w n e j  a r ty s ty czne j  okhuhie; I rze w yższ a  swym 
zew n ę t r zn y m  w yg lądom  inne  tego r  idza ju w y ­
d a w ni c tw a .

W  parze z. sza tą  z e w n ę t r z n ą  idzie też doboro­
wa treść,  na 1 1ó r ą  s k ł a d a  się bardzo  interesuhfcs 
cy dział  powieśeio-wfy, nas. tępnie obszerny  dział 
rolniczy z 15rt.il iartj k u l a m i  |>i san  ero i specjalnie,  y 
dla lego Ka le ru la iz '1 przez, znanycli  bu howców 
z różnych  dziedzin ro ln ic twa  i spółdzielczości ,  
nad to  dział in f o r m a - y j  ro lniczych,  z aw ń ra jący  
wiadom ośc i ,  n u z b ą d t *  d la  każdego  ro l n i k a  — 

' w r e s z c i e , dzia 1 wiadomośc i  c i ekaw ych i pożyte- 
rz.yeh, o raz  w ckaz  targów'  i j a r m a r k ó w  w Ma- 
lopolsce.

Całość n a  ó Ki s t ro łmch o /d  b i o i n  138 i ustra-^ 
c jami . ' s tanowi  ks iążką  k tó r a  znaleźć się p ow in ­
na w r ę k a c h  każdego  pos tępowego ro ln ika ,  ja 
koteż zdobić p o w i n n a  każdą  bibl jotoką,  t e m b a r -  
( b ie p  że cena jes t  ba rd zo  przys tępna .  W , W.

P. W itos pod dachem  C hade­
cji urąga rządowi.

V" dniu  7 hm o d b i ł  się w K ia k o w ie  przy  ul. 
Potocki^e^p 11 Zjazd ))ow'i’atowysp. ' . ;S,  ,L. i }Piast.",  
w k t ó r y m  wzięl i  udział  p r zeds tawic ie le  p o w ia ­
t u  k r a kow sk iego .  Beferaty.  po l i tyczne  wygłosi l i :  
W . W.iffirs i pos. Brodacki .

Po  dysku s j i ,  w któr@|załaSfera 1 o głbs •■,śze9eg< 
delegatów;'. Zjtizd p a w ia to w y  u c h w a l i ł  jedno-, 
m y l n i e  rezoludję  wrogie r z ą d o w i . 'Z j a z d  poleca 
k lubowi ,  by  ten  zajął  z de cy dow ane  s ta no w is ko  
w Óbroino rzekomoipon . ie \  .erafiej opozycji .  N a ­
strój  z jazdu  byl wybi tn ie  opot^cyjnj - vćlo obecpp '  
go i-zadu.

Od 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

LINOLEUM
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka

w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-ciu własnych Filjach

PRZEMYSŁ -  LINOLEUM
KRAKÓW, — RyneK Główny 10. 

WARSZAWA BIELSKO
M arszałkowska 143. W zg ó r ze  20



Sir. I ł  „LUD KATOLICKI" Nr 51.

W  b a r ik u  ro ln y m i

Dali mi ur l op  przezterm i nowy jako,  Że/Chlo- 
py piż oz iminę  posiały,  a pęcaku  i tak siać nic 
clironi więc moja  f a d i ó w a  pphior  bez /.imę 
fiic po trzebna.  -

Chodzę se więc lak próżnujący  po  Krakowie  
i d jasi  ponieśli  mnie  na m o ye u c a p i e n i e  ną plac 
Szczepański .

D a w nnm  bań iiię-byl - p r zekupk i ,  ro um ie  
tam zA miodu m leć 'o zo rem  n a u c z y ł '  ui'e pozna­
ły moje j  pkpby m  pa i jszku odzialfej — w i ^ s e  
słoje i dz iwuję  się.

Aż lu pa t rz ę  stoi n a p i s a n o  S f f j t  k a m ie n ie j  
„B ank  Bolny“ .

To coś z mego fachu  myślę,  i pizysż-la mi 
na myśl  obietnica  pa,na Skl adkowskiogo .

Ano m y s i e  se . o g l ą d n ę s w o j a  pi / .y-  
y-ztą r e z y d e n c j ę .  Jakiś p'i.jar, có m i a ł  na r z. ip c o  
l i l e r y  ,.B. R . “ spo-jrzaJ na iSSiie l u k i e m  o k i e m ,  
j a k i e m  j i a t r z ą  na n m i i '  z i a n d a r y  i po l i e y . j a  a l e  
nie.  ,!a zaś,  j a k b y  nigdy nie, ehod/.ę i p a f r z ę  po 
śc ianach ,  n a  k t ó r y c h  w i szą w s e l i n i j a k i e  rozpO-  
rz.ądzenia.

W leni lysjzę ktosi za m n ą  o k r u tn ie  stęka.  
O d w ró c i ł e m  się — pa t rzę a tu sfnroriki rl i lop

iebie s cho dam i  z. o k i u t n e n i  In zomieniedj  pa p i e ­
rów, a z ężoia k a p i e  m u  pój  i tclni  mu  w pior- 
s i s k a c h  b rak u je .  S ia ną l  przed dźwięczą mi dy- 
r e c h t o r a  i j ękną ł  boleśnie.  Falezę,  a l t u  syć k i e  
l i apiery z r ą k  inu lecą o |K>d clilopis], iem ko la ­
na się, gną.  \ a  (Iź w ierzacli na-pis: „Pożyczek się  
nie udziela1'.

O reJy ra ju !  - jąl zawodzić s ta r y  •wciur -  
ności n a d a ły  ludzie dobro i 'aluj’Cie mnie!  
Pe w n i k i e m  się obe rwa ł  myś lę  i k rzyczę  na p a /  
ja,ca-z .'11.'* na  rząp ie :  Dy baj po doi htpra .

Nic mu nie będzie — ■ rzecze spokoin ie  p a ­
jac,  on Di niż dz ie wią ly  raz  a w se mu kazują  
więMj  pa p ie ró w  przynosił  Widząc,  że nie r o ­
zumi e  — jąl mięli objśfiai ać.

-  To o pożyczkę chodzi  pan ie  p a u  ch łopy
o k r u t n i e  ła kom e .na te pożyrzki ,  jużlw -iOO m ii.-o -  
nów trza,  żaby im gardz ie le  zatkać.

Ki oby nie nasza mądrość ,  i (oj że im każemy,  
nosić (akio k u p y  j iapie rów i kieby  nie' to, że 
ch łop przyniós ł szy  dziewiąty raz t a k o w e  brzę- 
miączko ,  oberwie  się jak,  nic, to mi e l ib yś my  tu 
rodz ień  takową; ,  p ie lgrzymkę,  j ak  n a  świętej  
I iulwary ji.
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' a k i e  (o was iiKMirld’*- mys ie  se - nu.
no !

V pan elito laki  pyU-k pa jac  grzecznie,  
jaku. ł« po min ie  poznał ,  żó a ' ?  7 bole kim oko- 
iić'u Kiśli

•lezilern 1'uwsiiioga i n sp e k to r  od pęc.i- 
kowej  ryformy.

ffiłpi n r  a e kln-oiąl w dłonie Doskonale,
prżtuic  i{t pani i  in sp ek to rze  jnż d w ie  nio- 
d ieJe paną i  s zu k am .  Dyrektorow i  w a s  n k ru ln ie  
Irza |)ij[oS/.ę proszę.  T Saf mi się u k r u ln ie  
n i s k o - k ł a n ia ć  i o h ' i e r a ć  p rz e d e m n ą  dźwięczę.

■lezdem tn i ri kogi u to -  rzekę  m u . ' a l e  on 
• wo o: Pan  Dyrekto r  progi.

a p l u l e m  w Ą§ a . rś r  p r z e c z e s a ł e m  se i l l p n i ą  
w Ipsy, c h r z ą k n ą  leau i z a p u k a ł e m  w dzw ierzę.  6 

C i c h o  - p u k a m  drug.i  r a z  — r i c h o .
M y ś l i ,  że- to o p o ż y c z k ę  r z ą f z e  p a j a c  

i d a l e j  że pod d ź w i e r z a m i  p e r s w a d o w a ć "
D a n o  Dyr ek to rz e  — to nie o pieniądze,,  k r *  

p M  ins pekto r  „Po wsin oga " .
Z n  d z w e r z a m i  k t o s i  s t ę k n ą t  i po c h w i l i  cosal  

z a s z u r g a l o  t am,  j a k b y  k t o  m e b l e ,  s t o ł y  i stoi  k i  
o d s u w a } .

Z a r z e k a j  U ę r l i a s m  z a c z e k a j ,  i r e c h  o d s u -  
• i i ę  te g r a t y  .od d r z w i  —  z a w o i a t  ktosi  liasejpi za 
d ź w i e r z a m i .

lii}: d o b r e j  c h w i l i  d ź w i e r z e  s :ę o z w a r t y  i w y j ­
r z a ł a  I r; ez n ie  ze- tra. Cha na g ł o w a  D-;rek' .ova ed n

uleczalne
ujlihpllll
W m
■$r-i

* horoby płucne są
.Gruźlica płtic, su.hoty kaszel, suchy 
kaszel, kaszel śluzowy, nocne poty. 
katar oskrzeli, kater krtani, zaflegmie- 
nie, krwotox gwałtowny, krwioplucie, 
ciężkość, rzężenie astmatyczne, kłucie

W bOkU I- f- Cf. są uleczalne»
Już ly -iące orób zostało wyleczonych. Proszę żądać  

mqj<U książki p od  tytu łem :

»Nowy system odżywczy«
który jtf-Ż wielu uratował. Ten  system m oże być$stoso-  
wany przy zwykłym trybie życia i ułatwia szybko zwal­
czać chorobę.,.’. W a g a  V.iała zwiększa się a stopniowe  

z vapnienfe: koi cierpienia. P ow agi w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają zalety m o­
jej metody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozp oczę te  kurację p od łu g  mojej m eto­

dy tern lepsze się osiąga wyniki.

Zu pe łn ią Lg rć it is
otrzyma każdy moją książkę z której d ow ie  się o wielu rzeczach naukowych. A  wi<|ć 
każdy, korni dokuczają  cierpienia, kro pragnie pozb) ć się ich szybko, radykalnie b ez­
piecznie niech napisże jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem każdy otrzyma w skazów k ę

Zup-ełnie be z p ła tn ie
bez żadnego zobowiązania ze swej strony i każdy le k a r S n a p e w n o  zaakceptuje ten uz­

nany za d oskonały  przez wybitnych profesorów

Nowy S]_os b odżywiania
T o też w interesie k ażd ego  leży aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużony  
zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. N iech  każdy się nauczy wzmocnieni 
dążenie do zdrowia z książki d ośw iad czon ego  lekarza. Książka ta dodaje otuchy ra d o ­
ści życia i jżwraca się z apelem do wszystkich chorych interesujących s i ę  obecnym  sta ­

nem leczenia płuc.

Georg rulqer, Berlin — Neukóln Ringbahnstrasse Nr. 24
O ddział 634

\
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Ważna Wiadomość dla cierpiących!
W szelk ie  jak najbardziej uporczyw e bóle reu m atyczn e , gośc iec ,  kurcz 
m ięśn iow y , porażenie, łamanie w krzyżach , ból g ło w y , ból zęb ó w  i inne  

podobne przypadłości usuwa w  zupełności s ław n y  i praw dziw y

Ic i i t iomentol
do nacierania

J ed n a  próba w ystarczy ,  aby  3ię przekonać, że praw dziw y Ichti im en io l  jest  najlepszym  
środkiem tego  rodzaju. — G łówna fu bryka praw d z iw ego  Ic h t io m e n to lu :

Laboratorium apteki SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2.
W y s ^ a  się pocztą  za poprzedniem przysł „niem n a leży tośc i  albo za za liczką:

5 f ’akonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą ^ccztą i r nitowaniem 51 zł

U w ag a i  Zima się zbliża! UWdQ3l
A p rz e c ie ż  k ażdy s ię  m usi c ie p ło  u b r a ć ,  n a p is z c ie  w ię c  po 
cały komplet towarów ty lk o  za 12 zł
a n.ianowicie 1 duży sweter męski w kolorach bronzowy, 
szary i granat., 6 par ciepłych skarpetek, 3 chusteczki 
batystowe do nosa, 1 ręcznik waflowy lub 1 chustkę 
turecką w najmodniejszych deseniach i 1 krawat jed 
wabny. W szystko to tylko za 12 zł. W ysyła się za za­
liczką pocztową po otrzymaniu listownego zamówienia.

!płaci się przy odbiorze. Bez ryzyka, jeżeli się towar 
nie spodoba, przyjmę go zpowrotem i pieniądze zwró­
cę, Koszta przesyłki zł. 2. płaci odbiorca. Zamówie­

nia adresować :

Wyrób swetrów 
M. S Z YF F E R ,  ŁÓ D Ź Brzezińska 5.

W ysyłam  także pojedynczo  jak i dla 
od sprzedaw ców  w sze lk iego  rodzaju swetrów,  
pończoch , rękawiczek, bieliznę trykotową, bia­
ła  flanelową i barchanową po cenach rekla­

m owych.
Cenniki bezpłatnie. Cenniki bezpłatnie.

P rzeczyta j!  Nrpisz!

O T R Z Y M A S Z  B E Z P Ł A T N I E !
wielki ilustrowany cennik zawierający wiele n ie ­
zbędnych  przedm iotów w każdym domu, jak to  : 
rad jo (aparaty i sp izę t) ,  gram ofony, patefony, p ły ­
ty, maszyny do picania, rowery, platery, zegarki, 
biżuterję i t. p., które sprzedajemy na obszarze  
całej Rzeczypospolitej drogą  korespodencyjną na 

warunkach niezwykle d ogodn ych .

Dom towarowy M, OKOŃ Wf /szawa, Zielna 11.
Telefon 12 l — 66. Telefon 121— 66.

W ładysław  Salom on u n ie w a ż n ia  z ub io ną  
ks i ążeczkę  wojskowa,;  p. p. a r ty le r i i  górskie j ,  
S t ry j  - .Przemyśl  w y d a n ą  przez  P. K. U.. jJNjowy 
Sącz.

Tomasz B e d n a r z  ui 190.3 r. u n i e w a ż n i a  s k r a ­
dz ioną  m u  ks i ążęczke  wojskową,  i k a r tę - m o b i l i -  
7>-& tj jną,  wys tawioną ,  przez P. K. U. Ta rnó w .

W y d a w c a :  „ S p ó łk a  w y d a v rn icz a  „Lad K ato l ick i" .  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : M ’c h a ł  S abatom  fez, 
c z c i o n k a m i  drukarni G ronusia  i O r ło w sk ie g o  K rak ów , ul S to larsk a  1. 6. t e ł . 1018


